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Strzał do narzeczonej.
Krwawa pomyłka w ciemnościach nocy. CEBULĘ

wagonowo ku pulo
0?ert^ s u d .  , ,K u p n o “  Warszawo, 
B iu io  ó u c h w eitza , M arszałkow ska 120 ,

urząd policyjny, poczam rzucir bomby. Wywią
zała si  ̂ krwawa walka, w któmj po obu stro
nt ch było wielu zabitych i rannych. Faszyści 
zabrali wóz, pełny ubrań dla policyaimiów, oblali 
go raf ta i benzjną, a następnie podpalili. Lud* 
nośc ogarnęła- panika, niikt nie może jednak u- 
ciec z miasta, ponieważ faszyści obstawili mia
sto silnymi patrolami.
gf  *' T  * !‘— ■" n^— — — aa—

Zaopatrztnie inwalidów wojennych
" 'a rs  r r  (PAT). Komisy a inwalidzka na po

siedzeniu dzisiejsze na pracszła do porządku 
difciernegic nad nowelą, ministra .skarbu do usta
wy z di. i a 1S mamca roku ęesategb o z,aop itrze, 
niu inwalidów wojennych, ich rodzin o r ^  wdów 
1 ąicrót po palcg-łych. Jednocziesnie kom i syp u- 
chwaliła do przedłożenia na pler.aKn Sejmu re- 
zohi-cyi następującej treści: Sejm v:.?.ya rząd, 
aby jak najrychlej wypłacił wszystkie zuległs 
rerniy inwalidzkie w myśl ustawy z dnia 21 mar* 
ca 1921 r. Następnie uzncjąc konie n icość pew
nych poprawek, zgłoszonych ragzcz ininisiorstwc 
skarbu, komisya uchwala wygotowanie swego 
projektu noweli do ustawy inwalidzkiej.

(Objaśnienie wewnątrz numeru na str. 5).

Wielka redukcya urzędników
Warszawa. (AW) Komlsya osp,czędnościowa 

^  ministerstwie skarbu zaprojektowała ziedu- 
wowanie 40.000 pracowników kolejowych. W 
^nist©rsibwi6 robót publicznych zredukowano 
"Qabę utrzęimków Centrali i  liczbę dyrekcyi o-

kręgowych. Wynik. c»m dotychczasow ych prac >
kumisyi oszczędnościowej jest zredukowanie we 
w&zy o tiki ch ministerstwacu liczby pracowiników 
o kilka tysnęcy.

Warwa j—— iwa. (Ted. wł.) W czoraj rano  zai-adł nlczytL p -jv g c ia ch  został aresztow any za spizw. 
|V t # t  v okręgow ym  sądzie w ojskowym , sk azu . n lew terz in ’e t5 t.U 0  m arek . Spraw a lalszyw sgo 

na śm ierć przez rozstrzelan ia niejakiego hrabiego, znanego w- wiciu kciach  tuw arzy- 
• » idowi kieco. Skazany pełnił służbę w  wc-i- skicu, była av.ego cze.su głośną sensacyą W ar- 

2*!' jako  p^uchorąty , pod ialszyw ym  n&zwi- seawy.

lamomowanie ministra w Rnlandyi
^ * h  -nglors

^^ed (PAT. B iuro Wolffa i, fycffr& j I w chwili, gdy przed ewem mieszkaniem wyjdą  —C— _ 1_____   _  1 J .  a I.. rtll,.________ _____Południem strzelono trzy razy z zewolwe- dal ? automobbu. Minister RifavuoM zmarł
4c ministra spraw wewnętrznych R*łavnoti, drodze do szpitala. Mordercę ujęio.

K r d ta w a  re w o lta  w  R je c e
(PAT Wied. Biuro koreap.). W Rjece 4dej po pukwtalu faszyści rozpoczęli strzelać 

i °  znów do zaburzeń. Wczoraj o red-ziru* | z karabinów do bueiyiifcu. w któ>-ym miesc'. się.

W arszaw a (PAT). Dziś o godzinie 12-icj w po 
ludnie, w cerkw i praw osław nej w Pradze, od* 
była się uroczystość iuirOnizacyi prarwśe,ago w 
Pc-lsce egzaichy cerkw i praw osław nej Jerzego, 
byłego arcybiskupa kijowskiego, który  staje się 
od tąd  głową cerkwi prawosławnej w Police.
M B W B m ó B W w w a H B M H B H  bJHB

Obywatelski ubowiązek
optyimzmu.

Kraków. 16 lutego.
Są słowa, któro nie nowin y przechodzić ber 

echa, szczególnie gdy je mowi ktoś e m yślą o 
dus»y zbiorowej i gdy je mów-j spłowiek, głębo
ki cierpieniem, bcigoty szeregiem ciężkich do
świadczeń. Do tak ich  słów, gudnycli uwagi ogól* 
nej, należą niewąi.płiwi© spostrzeżenia i r^ le k -  
sye, podane nfeiawjtte na iam a th  ,C.zasu“ w a r 
tykule p . t. .jW iara w przyszłość, a  w iaa-fw  ptrze* 
azłość“. Ich autorem  je s t znany na/seomu m ia
stu  profesor Uniwersytetu J-guelleńskrCgo, Dr. 
Rom an Dyboski, k tó ry  po 7-1 tn iej niewoli i 
ciężkich przejściach pod rządam i bolszewików, 
świeżo powrócił z piekła rosyjskiego, a k tóry  
powrót swój do K rakow a poprzedzi! pięknym, 
w spum nia. ym wyżej artykułem . Jest to  jafeby 
wyznanie wiary człowieka, k tóry  po szeregu 
przejść bolesnych „w racając na  Ojczyzny ł:n o “, 
skłania swem u narodowi w dani kwiat m yśli i 
dum an, wyhodowany w ogciu ws-irzą-sującYch 
przezyc

Punktem  wyjścia dla uwag prof. Dybowskie* 
go była przepi-owaizona dyskusya na tem at 
naszych wojskowych organizacyi z cw su  wojnv. 
\A arty kule, przysłanym  do r*>i!»kjej4 . Bzaczypo- 
? pchlej • i-.uf. Djhowyki daj i wyr::* nittza 
clfw unej świadomości, iż ..ucieka *J.yvA :va  sy* 
Itwyjska. jak  wszystkie nasze lcyiony. <1 łożyła 

j »,vą ct-gieiłką do odbudowy Polski'*. A choć re-
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dakcya „nztCzji>o«poHtiCj“ zaznaczone ełowa o  
łóżk iem  cenzorskim skreśliła, autor riienppwfl 
wn'e t a a  przy nich 1 w ar.ykuie — już na ła 
mach „Cza'-u“, — apeluje do obywatelko? go o 
bo«i »jt<ku wiary, tbo-wiązku optymizmu, jaki 
powinien cechować nosze życie w tej dobie prac* 
tamowej.

Cnooizi mu o stwierdzeń ie faktu, że wszyrt 
kim naszym poczynaniem zbrojnym preyświe- 
ęaża jedna i ta u m a  ideologia lJg lonovj( przyj* 
mujęca celowość wysiłku zbrojnego, choćby w 
najbardziej beznadziejnych waru kach zrodzo
nego) i w kcnsekwencyi o  zJaJhlci:ą postawy 
naiszego życia. F-uwinna oc.a być (nawołuje) ,po- 
twiei dzająca, ufna, słowem optymistyczna, jeśli 
fiom y spełnić najcięższe * zadań, to właśni*1, 
jakfe na barkach naszego pokolenia spoczęło, 
zadanie zachowania odzyskanej Polski. Wyrr.* 
zem tej optymistycznej postawy musi być wiara 
w celowość każdego wysiłku zbiorowego, po 
czętego ze anccK-rego uczucia patrycitycznegc. &  
buseVrej woli ałui nia Ojczyźnie, ronsł być u«ua 
mow*nie wazystłtiegio, co  się u nos iodi o  i robi 
jg f ojczyzny, oraz płynące z obydwóch poprzo-d* 
t lch  założeń: wzajemne zaufanie, a n it nurza
nie się  w tiaąjawlskach szerpiącycli inwektyw, 
krytyk zjadliwych, bezproduktywnych narze 
l u ń  i chorobliwych powątpiewali.

Bezkrytyczne (czy niesumienne) opartte srie 
M  nażodeniu, że tylko Jrdnj grapa społerzoń- 
alwa (czy kpiej: jedna oayontacya) miała racyę 
i tylko ono, jedna była paawckiwie paitryotycz- 
r „  pro-wila’.-: n  u  do obrzucania buo1«--in v szj 
alk ich innych ©tron życia, do raorltafti, któ^y 
proi, Dybowski trafnie określa w zdaniu: „Q» 
bruz rweozywistłjśti polskiej już gninf-ownio o~ 
darty jejż w moich ochach z  tych różanych 
mgieł, w których go widziałem w Sybeiyi". Ta
ka postawa życia (negu.jwna) w konse-kw encyl 
m a i prowadzić <k> zabicia wszelkiet s.ły  twór* 
tenj narodu i wszczep rnnia wen jaau niewiar” 
i rozkładu. To też bohaterski repaUyant, który 
w  Ogniu piiZCjść ciężkich jeno wj hartował au- 
cbft, w imię twórczej miłości Ojczyzny apeluje: 
»Ale po nłcunJkninnych roffli zarowaniach glo- 
roę nade wszystko obywatelski obowiązek opty. 
udana*.

Oby ten szlachetny t poi pan&lego ucm in^go i 
Żołnierza w jcdi .©J ueotbię. męczeńskiego bójow 
nika s,pr»wy, po wracaj ącc-so dzisia j ,n a  Ojczy- 
sny łono *, — wywołał odpowiednie echo w spw* 
łecw ńsfw ie.

Oalsky ciąg dyskusyi generalnej w Sejmie. — Oświadczenie przedstawi
ciele P. P. S.

Wilno (teł. wl.). W dalszym ciągu dyskusyi 
generalnej nad ferm tną crzeczietniową. przemo- 
v iał

PCSEL BAFINSKI W 7MIENIU P P. S.
Mówca uzasadniał ©Ljwwisknr Swego klubu 

(wiłicaienia odrębnej rewolucyij, wyłuszcaająt 
zasady, klóremi obecnie kierojt się klasa robo* 
tnicza. PcrhiiuaL, 5© *aaxjwno czynnik narodowo 
ściowy, j«v i ekonomiczny, sprawia, żt klasa 
robotnicza a  m i .  pragnie atij Z‘emld Wiloń- 
skr t ą  częścią składową Rroczyp. -żpoptej. 
Odrębnoć* ntfzdlucjj <uaus.dit ial móyca, żarów* 
r ;  r-icflfir jAoię, formuły, prze* wiąISE<Ł-j*ć wnie
sionej, ja ta  Jrż potrzeb^ i/aria '•zerszych 
zamierzonemu tj''Umoczeniu.

N a stę p ie  przemawiali posłowie St«ii«wicz 
ora* Br*ostow»ki (Zets,DÓi str»-iinnictv narodo
wych). Ten euętatnl poddał kn-tyco autonomicz
ne tendeneye lę n Icy r podnosząc z  d> ugiej stro
ny j^tryoiycane ■tańowlkko p. p. s .

Po 20-minutoweJ praemvie łatirszałek n-łztęlił 
głosu ki- Orcjtowalttami (itady ttnaowe) I.tówcu 
skreślił dzieje Polski od v ymarcia Jag.elłonów  
aż do naazy n czasów, tL> «vva.. iplen' ■ lózer i 
P UndskiegO, które %weba ca wielkie potłanai* 
ctwo, nazywając obecnego Naczelnika fl30jżu 
sztm polskim. (Brawa, Mosiowie lewicy wsfciją^. 
Jeżeli Sejn — twierdził-ks. (Grabowski *- ni® 
wyporni swoich zadań. Ind nomscić się może.

gdyl wola Indu jest niezłomną.
. Po przemówieniu ks. Grabowskiego marsza
łek zamknął posiedzenie, odkładając dal » y  ciąg 
dysKusyi do następnego posiedzenie, które od* 
będizi'- suę we c iy a iti dnia 16 b. m. o gcuzini© 
18 tej.lim Mci on Mirtom«Stimie

Wilno (PA1). Dziś f» godzinie 12-tej w porad* 
nie Sejitr wileński nirzyjmowsl IdeUgacyę lrdno- 
ści pasa neutralnego, złoaoną 2 dii i .ęciu osób. 
Deiegaicyę poviitai ipaiśKałek Sejmu. Lotkucije* 
wski. JNaetępnię jpcsi2»zegóini u<tlegaci vwraiiii 
swoją i swoich wynorców wolę należenia do Pol- 
aLi. Hówitoczośni** dłlegacya proOdłcżvła na rę
ce marszałka Sejmu mcmor^icił. w  którym dała 
wyraz rmzeWTIaniu, że Sej-n w cgólaem dwieniŁ 
do Polski n’e pominie 1 luda©4c: pasa nEmraJ 
nego 1 peryjma* Jej ^zadztawicieU i salę lać  
no ao. Połefcl.

Dflepaitom rtdłpowtadhJi poesonególiri posło
wie, zapewniając, że o losie braci pasa neutral
nego nie zap-mną^ sprsw ich bc nić bodę zaró
wno w tśejmie wilŁenakim. jak i w Sejmie var* 
szewskim

Kończąc zspibMiK marbeałok oświańcreył, że 
agłoeaory na jego ręc® dmkuoneni ] czokiże »ej- 
tnowej kotr.hyi pohtjrcztijj do rciapaitnccnia i 
wyprą cowaaiia odpowiednich wnio&ków.

Min. Skirmunt o dUinciMisku Polski wobec koniefencyi yenuc.ńykiej.
Paryż (PAT. Ag. Ha^ree). Mani der Skirmunt

Kmlmifi ptisiHii'in-6 w Geiewie
Genewa VPAT). tćOnlersaoye polsbo*nitaiłitiO-

ki* rotapoczy się deisiaj urzędowo o godzin.© 
k i  pót po południu. Na wniosek preaydenta. Ga
lów dera ostało:,o metodę pracy pełutj konieren- 
cyL Przyjęto mianow >cie wnios- k prozyjdenta 
CaJomlera w sprawię poiwierzrnia projektu tok* 
atu układu powucurniteitoiwi redakcyjnemu, w 
a iła d  którego weszli przci ^awlcicle każdej dc- 
legacyi, oraz pnaeds awicic] p.cctden.a. Kont® 
reneya UiŁtailła natychmiast ekłnd eubkomitetu 
redakcyjnego, w którym prezydenta bidzie re« 
prezentował p. Kaokanbeck, z  soki o: ary a: u Ligi 
NiarcJów. Delegatem polskim będzło Dr. W^lny, 
niemieckim radca cajny SchL . " bezgCT. l4oml- 
tei ms przjgotowfać tokśt, którego- podO.awę 
tworzy wynik obrad pietrwsaych 10 podkemisyj. 
proje t będzie przedstawiany plenum konltken- 
cy*. Ze względu ' a  t race przygotowawcze ko* 
mitetu. poeledrenie plenarne dozna kilkuunj>  

pnetw y. Data nastęijunego posiedź on Ja bę- 
duis ustalona później._________________________

Arehtowaeia Petlurawiów s Ukraieie
Charków (AW). Gzcrozwyczajka oiieska wy

kryła i oresBuowała znanego atamma wojsk pe- 
tliuow-skich, Zabołotnego, wraz z całym jego 
setabegn. Rów ocześnie aresztoiwamo i pełnomo 
cnika ait»mana Tjutjunika, niejakiego Kijań 
s k i e g o . ______________________

uda:cdił .puTUftcustawici t.owl „TcmpeV‘ wywiadu, 
w sprawi© poglądów rząiu  polski ego r»- konie* 
rrmicyę genu«ńs>ką. Minister seenaozył, ie  P o l
ska pragnie przedewKysikiem powrożu dc sta
łej i normalne] współpracy pokojtowej narodów.
Ze względu na swojo położenie geograficzne,
Polska przoduLawia m oir pewno nickoauy^ci w  
okresie wojennym, jeet J:dnrikz© potężnym ele* 
mentem rozwoju p ize lysla  i handlu w Oi.ro.ia 
pokojowym. Minister przypomina rolę, jaką I nej L/uaopy. 
technicy i specyulłżcl pOL*cy odgrywali pned

wojną w tUHhri, pocoem omówił sprawę nkwsrtain
nego polepazonia się stosunków polskich z U* 
kruiną i Roj; ^ co V3kazuje na rolą, jaka z ko
nieczności praj-poam'© Folace przy odbndowt*
su rop y  -wschodniej. Na koniac minister pedikre* 
śłił wzmocnienie się stosunków polskich s  pań
stwami battyck^ami, zaznaczaj lc , ż: położenie 
ck nocnî âzne, j. Lie ma sa© obecnie na widoku* 
uwydatnia rów.iiaż i na tym tarerie rolę i sta
nowisko 1’olski w dŁ.olc odbudowy cikouomicz*

Anglia przeciwodroczemu konferencyf
Parył. (PAT) Ag. Havaaa. Amtuwodor angiel

ski n .ał v c-m ,raj donieść Poincaromu ze *ds- 
nlem rządu angielskiego niema p°w cau no °d- 
r°czeu!a komttrencyl genneńsk ej. Propozycja  
w tej mierze mo^łnby ch y l«  wyjść od Włoch,. 
\/ io c h y  JednCisia nie objawiły takiego zam ia
ru. Data kont ero cy. jrs- j cci > nyrrf (Rmlł“ nł 
v memcryal© Poincarcgo, na kióry Loudyn u- 
dzAellł oopcwiodzi.

Warunhi Francyi
Paryż. (PAT) Ttd. Comp. Jak słychać, to jA  

francuski pc stawi jako warom, pizy jęcia P*®* 
pozycy] pngielsk^ch w kwesty podjęcia s losui*- 
kóvv polityczny ct i  gospodarce.) cli z iiosyą so
wiecką, aby kcal-wjjur kom isy, kontrolne wy* 
słane były do wąs^stkłch portów rosyj ik ld t  

I Oraz aby w ysiane angialskis i iraacusłJe okręty 
• wojenne de tych p n ó w .

Sowiety kokietują Francyę
Balkf berlińskie o sojuszu Frencyi z Sowdepią.

Lwcw (AW) Dzisiejsza „Gazeta W ieczorna1 lAyfcźrfe. 
przynoa* sensacyjną wiadomość swego berjiń. ! (Iulonnacya powyżeea pochodzi zape^-nc po- 
ekicgo korespondenta, pochodzącą rzekomo z śi'ednio z  inspiracyi bawiącego w Berlinie Rad*
najlepiej poih o r n o : onyxb źródeł b.©xliristkicłi o 
bliskim sojassn Francyi z Roeyę sowiecką (7).

La So>b°3sohjM., a na celu ma bądź to wy sondo
wanie opinii franitrstiej o możliwości tego ro*

Jednym z punktów przjszłego uikladu francu- Jzajd konutunacyi. bądź to podsycenie wzajem-

Vati»in zaufania dla Ura Wirtha
Berlin. (PAT) Biuro Wolffa, Reiclistag u-

c h w a l i l  t o  l a m  z a u f a n i a  d l a  g a b i n e t u  W i r t h a
230 glosami przeciwko 185 filOłOm, przy 16
w strzymaniach su; od g'.o ov. anią. _____

Mj iiit iC
Poldhu (PAT. Kauto). Bieżący. iytUi u.i-aue- 

cyduje, ery * Ang'iii lOżpoe/me się największy 
sor-ajk węgio^y. 5 nulio-nóv guii* Kó*i zażądało 
20 :i.itv*c,&n: pceiwykk] płac, grożąc strajkiem, Do 
strajku zaiiiicrzayą o- j wciągnąć takz.e kojeja- 
rz> i inne g-n.zae przemysłu.

sk o-rasyjaLiego ma oyć oświadczenia prz«z 
Francyi sw sgo deytnteretiUment w wprawia 
Pobikl (?). Korwapoodent ..Gazety WiecfomejT 
podkreśla, rzekome nagie zaniknięcie antyrosyj
skich wyvodów w pusinacu francuskich, per- 
traktacye Uancurko-rosy jsLie w Paryża i  P >»- 
pelaorlię, oraz vywiady, jakie lU dek  S°belsohn  
udziela Lorcspmulenlom plam francuskich w 
BerUnLs. Kortspotuucnt ów poisz© dalej, ż© plan 
k^nsoreyum pauCtw koalcyi, mający na celu 
eksploatację Ro;yi upad! łupelnie. Miejsc* Jego 
na Lam i a it zajął plan iojustu fi-ancnsko.Tosyj- 
skiegc. Anglia prac,''dc,‘wdohnifc tych pTanów 
fi jnco--k d i ule poprzo. nic h.dzic jt-uiiak -l 
stanie n ; pravutipo- iobnie przeszkodzić, rran- 
cya odniŁćie z sojuczu ttgo wjclkie korzyści po-

ucj nieufności pomiędzy A nglią a Francyą- f  
Preyp. Red.).

Mowami sani do wynp w Mi
GdonaL vPA'F/. Z  Moskwy don/rszą: Rząd so

wiecki zwołuj© tu koałerancyę wrzawodrlo*ł 
cy on wykonawczych komiiletów oenlialnfC^ 
wszystkich fedontwyjnych republik Rosy i i Rc
iKubliki Daiokiwro Wsctujdu. Zadaniem tej krn- 
fcrencyi będzie wypracowanie w lyjznycii d'® 
ujc-dnostaj1 "jcnłfu polityki zagribR^-.cj wscyS*/ 
kich republik icdw::c.,ón\ -;h K<rayi sowiozkid* 
Na Kremlu adby«aję nię goręczkowr przygCt®’ 
wanla w cslu  us.alcnin go-sp :dniczych prop*^ 
zyoyi Rctyi sowieckiej, mających być wyaunit' 

y.r.. ue. konferencyi w Genui.
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Prawdziwy krwawy dramat
w mieście dramatów udanych.

Zabójstwo w mieście kinematograficznym.
Sztuczne zamki. — Sceny miłości i zbrodni. — Poszukiwacz złota dyre

ktorem kina. — Tajemnicza śmierć. — Zeznania g w ia z d  kinowych.
CZY ZA3DR0Ś6?Pod miastem Los Angelos w Am©»yce ist* 

oieje jakby drugie miasto, zbudowane specyal- 
nie dla dóke ywania zdjęć filmowych. Się. tam 
abudo .vaix uiłd sztuczne dzielnica „chińskie". 
*,tureckje‘\  „średniowieczne", ©ą w e d n ^ - iso i-  
Be zamki, pagody lndyj*kb i meczety, i odgry.

się tam oodzleń tesny miłości l zbiudui,, — 
naturalnie nickrwawe, bo przieznaozoiie dla ki
na, na przejmowanie dreszczem nerwowym wi- 
obów, lubujących się w dramatach kijowych

Otóż wr mieście tern rczcg? la  się prawdziwa, 
nie przeznaczona dla kina, tajemnicza tragedya, 
jurawdzi we mordcrutwo, które oudzi ooecni© nie* 
śłychaną sensacyę w cjalej Ameryce, a  którego 
°ttarą padł hr, Wiliam Uaamond Taylor, dyre
ktor jeńDej z bardziej znani cn firm kinecnato- 
grańcznych.

William Taylor, syn pułkownika angielski* 
80. był cizłowioKiem o niezwykłych istotnie ko
lejach życia, Z  oficera angielskiego korpusu in- 
iym eryi. którym byi początkowo, poszedł na 
Bce ę, x amars stal się palem potankiwaozem 
*lot«i, aiż wreszcie, trafiwszy na wikusciwą sobie 
wro< , poświęcił się całkowicie sotuce kinema* 
togr«fibSnej. Został aktorem kinoiwym, a potem 
dyrektorem jednej z większych amerykańskich  
firm kinsuiHitograiicznych. I oto w pUrwuzych 
dniach lutego znaleziono p. Taylora bei tycia, 
w postaw i, otodząoej pr*y biozkn. Prawa ręka  
Spoczywała tia otwartej książeczce czekowej. 
Szuflady biurka były otwarte, ale nic z  nich nie  
Bginęło. Nie zginęło równice nic z pokoju. Zo 
stały wszystkie pieniądze i kLejnoly, których 
wartość dosięgała kilkunastu tysięcy funtów. 
Śmierć dosięgła go niespodziewanie: kala re 
woiwerowa trafiła go w szyję z tyło. powodując 
*#<m natyohmiastowy.

TAJEMNICA.
Policy* amerykańsku, która awąpoez^la euer* 

Bioane śledztwo, aotycncz. v nie moie wpaść na 
trop. Jedynym bowiem śladem, jaki znaleziono 
na miejscu'zbrodni, — są niedopałki papcero 
®ów, znalezione w popielniczce p. Taylora. Rrzy 
Bnac fcrr ba że to iStotnfip. nie wiele.

Wobec tego, że nic z kosztowności nie zginę 
ło, policys przypuszcza że motywem zbrodni 
była zazdrość. Ale kto o kogo Zazdrosny? Czy 
byl to mściwy ryw&j, — czy też kobieta zazdro
sna o  sympatye, okazywane innej? Znalezienie 
odpowiedzi na to pytanie uważa poMcy? za pier
wszy krok do wyświetlania tajemnicy.

Zaczęto więc od badania s to b u u k ó w  serco

w y c h  z a b i t e g o .  D w i e  z n a k o m i t e  g w i a z d y  k i m  
m a t c g a  a f i c z n e  —  M a y  M i l e s  i M a b e l  N o r m a n d ,  
p o d d a n o  i n d a g i D c y i .  ó z c z e g ó l n ą  u w a g ę  p r z y \ v i ą =  
z y w a n o  do. w y j a ś  i e ń  p o m n y  N o r m a n d ,  które1 
wiele fotografii znalnziono w póknju Taylor? j 
w  k t ó r e j  —  j a k  s i ę  s t a ł o  w i a d o m e m ,  — Taylor 
byl zakochany do szaleństwa. A l e  w y j a ś n i e n i e  
t y c h  p a ń  n i e  d a ł y  ż a d n e j  n i t k i ,  k t d r a b y  p o z w o 
l i ł a  d o b r z e ć  d o  k ł ę b k a .

Dwie snsiaaki p. Taylora złożyły sprzecznie 
zeznania. Jedna p. Douglas Mc. Lean twierdza, że 
o godzinie 8-ej styszala bak  wystrzału i widzia* 
la  wybiegającego bezpośrednio po tem z domu 
jakiegoś mężczyznę. D.mga p. Edna Furviance, 
Złwykia pa^nerka słynnego kornika, Char'ie 
Chaphna, twierdza, że słyszała wyraźnie h u t  
wystrzału rewolwerowego o godzinie 2-ej w no* 
cy.

Tajemnica więc dramatu w mieście kinemaibo- 
graficzjiem zamniaist być wyjaśniona choć tro» 
chę przez zeznania świadków, — jemnzt. pardizłej 

się ciemną.

Mniej małżeństw, ale więcej... rozwodów.
Statystyka paryska z 1921 roku.

Hok 1920 wyjcrkaż w Paryżu najpłytszy cyfrę 
zawartych małżeństw 53.829. Zaj < > ten osłabi 
żnaczni& w roku 1921. W porównaniu w rokiem  
poprzed) im zawarco o 10,500 małżeństw mniej. 
Częściowo wyjaśnia, się tu trakiem ifik s  kań, Na
tomiast ilość roz/wod ow weiroal a, W rciKU 1921

było w  Paryżu 5250 r^rwouow, podczas gdy w 
roku 1920 tylko Ć404 

Co dc liczby urodzin, rmniojszyłb się ona w  
luku 1921 o J000, w etosiirku ao noku 192C. u 
którym zapasano w Paryżu 55.813 urodiin.

(■ypiomata hiszpański awanturuje się w hotelu
W nocy nie wolno wprowadzać dapnl

Niesłychane wrażenie wywarła w wiedeńskich 
aferach dyplomatycznych skandaliczna scena, 
której oonaterar był sekietane poselstwa hisz
pańskiego Jose de Ltjetellano-i Mandeville O 
godz. 4 nad ranem przybył on do hotelu „Impo 
n a l“, w którym mieszkał j pmy prowadził z tobą 
jakąś damę, z którą chciał się udać do swego 
pokoju. Fortyer hotelowy oświadczył jednak go
ściowi, że zarząd hotelu zabronił odwiedzin dam 
w  pokojach N* to dumny Kisona oświadczył, 
iże tego rodzaju zaikaz nic go nie obenodz' i usi
łował swą diunę wprowadzić do poucoju. Gdy 

| portyer osobą swą. zagrodził mu drogę do kładki 
Wsch< -dowoj, ro«gniew«yiy Hiszpan uderzył go 

kilkakrotnie laską po głowie, zerwa1 mu czapkę 
1 p łamał na pony erze Jatkę.. Na Plami wsączę* 

|  ty przez służbę hotelową zjawiła się polłcya, ale

i sekretairtz poselstwa rzucił się ł p a  strażników, 
którzy jednak wprędce go obezwłaanili i  wraz 
z dpłną odstawili do komieary atu na Rampf* 
f ai de. Tam usiłował hiszpański dyplomata kon 
tynuować swą awanturę i miotał ooelżyw© sło
wa na przedstawicii di władzy. Ponieważ c i f  mó» 
wił innymi językami jak tylko hiszpańskim i 
francuskim, przepisano rodowód jegc z k*.. ar 

| ozki iMuetzposloWej. Towarzyszką jego była dama 
z dystyngowanego półświata, Berta Nahlhauer. 
Po jpisaniu protokołu w^t-usiczwio oboje, a nu- 
zajutrz dyrektyw poliicyi złożyła o  oałem za,<ściu 
raport w ministeryuir stra^ zagranicznych, któ» 
re w dalszym oiągu zajmie się tą  a f« iv  

Par. sekretarz konsulatu nie czekają/ dał 
szych naetępeiw, opuścił Wiedeń.

Guy de Chantepleure. 17

Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Matys z Dz-edaszycklcb Komorowska,

u is tk i ,  o p a d a ją c e  z j e d n e j  z ró ż , la ita ły  p r z y -  
i®TO w o k o ło  n ie j .  j a k  ró j  re e b u  d z o n y c h  m o ty li .

—  N ie  m ó w iła m  c i... o to  m ó j  o y s te m  ra c h o -  
^ 'a n ia  p ie n ię d z y ,  a  m o ja  m a t k a  n ie  m o ż e  m n ie  
^ u u t y ć  le p s z e g o , g d y ż  s a m a  in n e j  s ię  n ie  trizy* 
B -.t m e to d y ...  O n a  t a k a  d o b r a ,  t a k a  b e z g ru n ia z -  
h ie  k o c h a n a ,  la  m o ja  < p ie k u n k a l . . .  P c m y ś l  ty l -  

K e r ja a u ,  że g a y b y  n ie  o n a , to b y m  b y ła  akoń*  
b ie d a c z k ą  i  m u s ia ła b y m  p r a c o w a ć  n a  

*W oje  u t r z y m a n ie l . . .  J a k ż e b y m  so b ie  d a w a ła  
w  ż y c iu  r a d ę ?  W c a le  E oh ie  te g o  n a w e t  iie  m o - 
k ę  w y o b ra z ić !

I z a ś m ią la  s ię  r a z  je s z c z e , a  r ó j  r ó ż o w y c h  
h io ty b  L ata/ g ę ś c ie j  i  s z y b c ie j  w o k o ło  n ie j .  

W e s o ło ś ć  je j  d z t e  in n ą  b y ła  i _
K e r je a u  z a d r ż a ł  w o b e c  je j  u aao m o śc i...

^ z y p o m i  i a ł  so b ie  n i e p e ^ n e ś ć  i  c*>.iwy T/Ocouł 
i z a p y ta ł  s a n a  s ie b ie  t a k ż e ,  le c e  n ie  od> 

f y ^ ’a j ą C s ię  z  tb m  g ło e n o , c o b y  w lu ś c iw ie  ) v -  
Lf A any B o is jo l i ,  g d y b y  b y ła  b ie d n ą , d z iew - 

0zy n ę . z m u s z o n ą  d o  p r a c  om a n i  a n a  c o d z ie n n y  
ch leb ...

1 n ie  s p o d z ie w a ł  s i ę  b y m a jm n ie j, ż© u s ł j s z y ,  
msacase te g o  s a m e g o  d n ia ,  s ło w a , m a ją c e  g o  zu* 

Ł*Jnie u s p o k o ić  p o d  ty m  w z g lę d e m .
^ « ii Davfencaj znaną była w Wółku znajo

mych, w ktorem się obracała i wśród którego 
n*e zdołała sobie zyskać symprtyi. z  niemiłego 

r a k  teru. pomimo, że posiadała w gruncie 
*ec,zy dru-szę czulą i kochającą. Duszy tej jed- 

zaiw.aozała niejako właisna jej cielesna po- 
^"toka, jak gdyby cudza suknia. SUH pochodzi- 
* w  panj Diivronopy pewna niezręczność w oibej

śd u  i brak pewności siebie.
Kobieta ta, ogromnego wzjoetu i o zbyt rlirfl 

jakby męskiej budowie ciała, o  grubych koś
ciach i r y s a c h ,  nadmiernie czerwonej twarzy i 
rubasznych ruchach, odznaczała się, pomimo 
m ało pociągającej powierzchowi ośca, delikat- 
nem l  głębokiem przeczuleniem, które jednjfc 
skrzętnie ukrywała paizied Innymi, czując, że  
tym tylko spoennem zdoła, równocześnie ukryć 
rówideż i słabe strony swojej natury, więc brck 
ernergii, nieustanne wahanie, dtsiecinne . przesą
dy, śłgrwem ułom ność, dziwnie nie harmonizu
jące z jizyi ziię częścią jej istoty, taikie oowrem, 
powinny być jedynie, zdaniem wielu ludzi, u- 
działem kobiet o drobnej i delikatnej komplek- 
»yi.

Za miodu maltrctwwana riewoJnłca, znosiła 
pani Davrencay los swój z cierp liwą uległością, 
wiedząc, że się mąż jej ożenił z  nią jedynie 
tylko dla jej majątku. Później całą duszą cd- 
daną synowi, przeżyła hllica szczęśliwych łat, 
chociaż Stefam, przywiązany dc niej, nie całko
wicie ją  jednak rozuftpial. Śmierć jego trzypra 
w iła ją zrazu o rozpacz, dla której ulgi posziu- 
kala i znalazła w uuzardowej grze. Pani Dav- 
rentay wstydziła sdę swojej namiętności, która 
pomimo to, otała się osią jej życia, /  wśaód 
dziwnej, a  dotrowolnej egzystencyi bogatej włó
częgi i prieytomnej maniaczki, nie zawiodła ni
gdy jej serca, żąd1 ego przywiązania, przybraną 
jej córka, Ainy Boćsjoli. I mogła była Amy roz
porządzać sorcem zarówno, jak życiem i mają
tkiem sv c jC j opiekunki, jak tylko chciała. Le;z 
nieawiadoruś ałoikiego wpływu, jaki wynvie- 
rala bezwiednie, dzieweczka nię koraytlała zeń 
bynajmniej- K oclitla przeclewiszystkiem szano
wała paizytem i uwielbiała swoją opiekunkę 
której życzenia były dla niej najmilszym roz 
kaeem i te właściwie stanowiły jedyne prawo, 
któremu p o d d a ła ..

To drugiem śniadaiuu j'odanett), jak co<lzien- 
nie, v mięsaka ni u, które pani Davrw pay zaj
mowała w hotelu I'vcelsk<r. usunęła się panna

i a  za chwiię odeszła do siebie również i
j Amy, na to aby sdę przygotować do proiekno- 
• wanej przejażdżki. Kerjeau pozostał sam z pfe- 

rią  Iia\Te cay, która odprowadziła wzrokiem  
; pełnym zacnwytu. przybraną sweją i córkę aż 

do i -amych drawi, ktoremi « e  dzień reoriXa ci* 
chutkc w janęk z pokoju.

— Jak ona ślicznie wryroala, nie.ireiwdac. Ker- 
jcaui I jaka jest pełne wdzięku! Acu, to mała 
czarodziejka z tej mojej Amvl... To też nie brak 
i życzJiwyct apostołów, którzy wyśpievmją po
ch w ał©  o niej hymny pratclemną, nadskaku
jąc jej samej przy tem ni wyścigL.. Ale one za 
młoda., o wiele ze młoda... i nie chcę, by ani* ją 
już teraz zabierano...

— Tak, mładaiuteńkr, istetnie... a jednak...
Pani Davrencay się i oześmiał,»:
— Myślisz o Fabrvcym d*- Mauve, niepraw- 

ct®ż?... Nie nrzeczę że ten poeta jest pratiriły!... 
Lecz udaję głuchą i  ślepą... Jeżeli ma poważne 
zaanjary, to aoibaczyni; później... Żyję wśród 
lęku... boję eię tudizi, goniącycłi za mająfekjanu.. 
A Amy będzie bogata, -bardzo nawet oagaita— 
mój drogi... ładn ej nie posri-aaair rodzdny. Sio- 
strzimuica moja, Laura Arguin, etara panna, de
wotka, i..kdóbra pr^ytem, ni© cieszy się b.maj- 
mniej m oją sym patyą, co znów z procentem 
oddaje Amy, będzie, m o ż e sz  być tego pewnym, 
otrzymywać do końcr, życia rentę, w tej wyso
kości, jagą jei płace obecnie; należj sdę jej to. 
bo jest uboga i samotna... W ychow ają była w 
religijnych zasadach swojej matki, a mojei bra
towej i posiada wszystkie cechy prote^ta ckiej 
eh snuty pojęć, nie y» siadając niestety równo
cześnie wartości moralnej, która wielu ludzii 
tej sekty odznacza... Na życie, co prowadzi i po
trzeby, k tó re  oaozuwa, wystarczy jej iiafzijipa.-

i niej skromny dochóid... Ale Amy... to całkiem  
j 00 Simitgo... Gdy nrni-e broicnie, sAnie się ona 

właścicielką Peu.ylicre i tcuo w szelk iego . 00 
posiadam obecnie... mówię ci, żt wszy9*.kiego... 

I it-tąg uaiszy uas:ąpr>.
I — 0 0 O —
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Najtrudniej w Paryżu chodzić - pieszo!
acńżcli w Paryżu. Policy a londyńska jd n a k  nie j . . .  . .
toleruje żadnych v. yki oczień. .yainojazdy nie są 5 codzień trochę czasu nr czytanie i pi ocę naJl 
fltm zapowietrzone, mema lam syren, ani zbyte* i W- 1<J) Pioszę, nie wołaj: „Oi Kcra!“ VIlej.

maguj od innych togo eo sam możesz aronie
(ci ,.inni“ to wic '-cri-e or.a). 8) Proszę nie czyń
wobec dzieci nic takiego co mogłoby być dla 

aftożeli w Paryżu. Policya londyńska j/xinak n ie  i nich złym przykładem. 9) Proszę, pozostaw mi
’ 90-

ty
cznego hałasu Autobusy. dećika-niejssw o j  pa • tam!), gdy m m wołasz. Jestem twoja żona • 

| ryskicli, toczą oię na prawdziwych ipneufhaty- i ługuję na szacunek*,
kach, l/LZ ws^rząśmeń domami. \V stosunku do ] Kończy się ten dekalog1 UT-agę raką:
szmerów pragnących dawać korcerty uliczne i ł »Moga się te prośby wydawać szicrstk.emi.
rekordy yyścigowe. policya londyńska jest tak j pochodzą jednak wprost r serca kochającej cif

j ujm -eimą, ze żaden saotar m e óómreli1 się  powtó* j żony''
rzy - swe?ro koncertu.

W ielkie miaslfa są zgiełkliwe. O-lhrz-. mie fa 
bryki koleje, sani', chody, tramwaje i ruch ko
łowy wylw..rza;g na iriM tn  irffasta c-ię.jly hałas 
i wrzawę nie do opisar ia W Paryżu liczba we* 
kikutów ciatPe wfrrna p a wielkie i mało po 
Jazdy ze swe tri trąbkami, syrenami i bukiem rno 
torów- n apełn iaj całe miasto straszną taakafouią 
która ogłusza rprzechtidciów i grozi ciągiem nie* 
bezpieczeństwem. Kampanii omnibusów Jeszcze 
przed wojną zakazano jeździć po wiązkich u li
czkach. gdr.łe samochód trzęsie wszystkimi do- i Jedna uneya niedbalstwa — jest r r z y c z y ą  ■

> >mami. witrynami i strngwnaml. powodu fv* na* 
wieź pękanie s^yb i ©bryzgiwanie błotem przecho
dniów Padny Lemorchand domaga się wyuania 
podobnego zakazu, dla wszelkich innych sam o
chodów czyto osobowych czy ciężarowych. 

Wam ero spokoju i cuizv jest Londyn, gdzie
cyrkulacya "tiiWzna bynajmniej nie jest słafeTzA, I naprawdę sjwtcun.

całej ;onny niebezpieczeństw — powiada Anglik. 
Francuzem pcdioba się ta maksyma tem bard ziej, 
że sDecer na ulicacn Paryża yes' ziayęaąe oolą 
czony z pow^.zn. ryzykiem. Raimy Letnarohand 
projektuje nawet obowiązkową naukę „sztuki" 
chodzenia. Chodzenie paósaje w Paryżu stało się

Najnowsza szkoła małżeństwa.
W Ameryce.

Dr. Kłtarnw % New Yorku przedstawił radzie 
oświatowej w Bridgaporcie cfzrew^ prawideł, 
w jaki sposób natoży postępować z mężem żeby 
m iłość nie w ygasła w stadto ma żeńskiem. Dr. 
Kataow zupełnie słu&zni-e twierdzi, że jeżeli ma
m y sokoły kulinarne, tańrów kroju i szycia, — 
dlaczrgo m c założyć szkoły małżeństwa, gdzie 
panna mc^icny się nauczyć, w, juki sposób nale
ży postępować ■ mężem.

Dr. Katznw jest autorem wielu dzieł w spra 
wach małżeńskich i rozwodowych ł dowódizk 
Se tut zasadzie om g i&tmtch badań przyozedl do 
jnzekonania, że większość duicwcząr wstępuje 
w związki małżeńskie baz żadnego i»tzygotówa. 
oża.

Dziesięć przykazań, Jakie powinna zachować 
każda żona, jezoti chce przy tobie utrzymać mę* 
bo, są  nasięipująoe:

1) Kochaj swego męża crłem e^rcem. 2) Daj 
mu wolność wychodauma i powracania, k iu ly  
tego Baządn. 3) Zwracaj się  do niego pieszczo
tliwie, a  nie szorstko łun obojętnie, i) Proś, a 
ft«e żądaj. Zrobi on to o  wielo jręćLej. j-żeli 
wło, że, czy m przyalusę. 5) Piozwoi mu grać, pa
lić i pic w domu, jeżeli znajduje w lein przy* 
jątnność. 6) Kaam go dobrz*. 7) Ubieraj się naj
lepiej dla męża. a me dla obcych 8) siypiac za
wsze w  oddzielnych łóżkach. W ymaga tegc wy* 
goója i zdrowie, 9) Nie mów o intorasaci w do
mu. 10) Starej się  o dobre włnowie dla siebie, 
ponieważ dobry stan zdrowia wpływa d-dalnto  
o *  cotą natu-ą,

W Japonii.
Z nocy jest stosunek ukgloóci ż ‘ ny względem  

męża iw Japonii.
Wyrazem tego wymownym je&t dziesięcioro 

pnykanań, a któi eoii Japonka zn-raca s ę  do 
POŚluLtonego właśnie mężczyzny.

Piraykazania te brzmią jak ^następuje:

i 1) Pru-see. w staw aj ieanocwesr.i^ at? mną. 2) 
Proszę, nie krzycz na mnie w obecności dmeci 

- lub osób starszych. 3) Proszę, jeżjrii mi d  uż j 
wychodzisz, to za\/iadom mnie, diakąd idziesi. 
i )  Proszę, uprzedzaj mnie, kiedy wychodzisz i 

. k iedy  wrćcise. 5) Proszę, uz aj jr a .io  moje do 
radowania eię hiok óiremi meaii piragnietiuimi.
6j f  roszę, dawaj pewną okreriloną sumę pienię- j 
izy na własne moje podzebj 7) Proszę, nie wy*

Ifupię drukarnie
(kompletną)

ewent. pnjedyncze rnss^ny lub 
części składowe drukami oiaz 
muszynę rotacfjuą na druk stron 

10- 12- 16 .
R d ż o le i  poszu k iw an e s ą

maszyny do składania „łinotypy11
ZgłnszeniA  do A d tn iu id racy i „Gońca 
K rakow skiego" pod „DhUKAKNiA".

| — " I  1 ■  ,.      — BO,

[Jajemmcza arera szpiegowska w Warszawie.
Agencya P< lptess pvdŁjc nowe -w ztgóly  w 

siprawic areaztow^nia r. Skrudłii^a:
Dnia 20 otj caoia dc pouelst.-.ia rj«y;-kiego w 

hotciU jiUyoi; skim zgłosił st!ę niejaki Bek-na dżi- 
jeff i Łaoliaro.,vai dokum&nty. otrzymano rzeko
mo z polskiego fluitahu generalnego, i oiscuaiiwo 
odtialo Bc'm audżtjeLa do rąk u  lutenmeryi i 
jednocacś- ie ziawiadomiło o *ajkdu n_uii' rra.wc 
spraw Ziugra,licznych. Naizisjutrz odbyty aię ars 
sztowania w oddziała II sztabu generalnego. A-

reotoiwano między Lnaiymi i por. Skrudlika, po*i 
iiirważ zatrzymamy w hotelu Rzymskim Bekmao 
dżijeff zeznał piśmiennie, Et proponowane fer 
wieckim dyplomarom dok amonity otrzymał cd  
por. Sk ,vudżika Pismem x dnia 9 lutego minister. 
stwo sprow zagranicz ych zawiadomiło sowie* 
ckik pTtselstwc, że w sgrawie tej prowadźjne j eał 
energiczne śledztwo i że w ^ y scy  winni zotian® 
ukaromi, jakto prziowiduje kodeka karny.

Do jakich femn podrażniać^ zdjcneirwowania, 
a nawoź zid^iezeuia dotlnuL-lć mogą ludzu r.s 
Uo rekwizycyi miCszl^iniowych, świadczy n*e- 
Dywrue jt&zcze wydai-zienle, jaKie rózeg i .do się 
onegdaj w Warsziaiwie w domu Nr. 5 przy ul. La* 
tewskicj. W domu tym mieszkanie inpokojowe 
zajmuje od idłuższego czasu, na z a  >adzi< uzj J t a -  
r.cgo kiedyś jakuby aazwolenw unzędu muszka* 
niowego inż Piotrowski z żoną swą Olgą i dwój- 
giom dzieci.
• iii : i i T r ju i a  i . i .w h h j i.ii '. .w ii .  m i

7 strz.iłów dc poiicy.
Przrd kilku dniam’ UAąd mieerkaniowy dw*1 

pokoje z tego loKaiu wyznaczył dla pcslów sej
mowych Płocha i Markowskiego, kloray pnzy zib 
chowaniu formalności policyjnych pokoje owfl 
zajęli. Nieu'ugo jsanak suw ereci cieazylir s if  
tym nabytkiem w spokoju i w zgodjziie z głów  
nym lokat-srem Już po kilku dmacn pani Pio* 
u\>wska wsiziczęla czynić 'okaturom wstręty, wre* 
azcie onesdaij aatnzascwala lm  wejście do ro’*** 
Sikania i ody posłowie *jawłli sią popołudnia
—  - — — ~ i ■ - -

Z  TEATRU „BAGATELA*-.

Starzy i młodz:.
i

komedya w 3 aktach Aleks. Bbio.
Mecno zleć Ua ta sztuka materyi, z której 

p. Hajo wvkroił komod ire o „starych i mło
dych" — prttyc2.am nie uida«o mu się powiedzieć 
nic zajmującemu o tódaych jak i o drugich.

Dwie dobroduszne mau.y, nauwna gu- 
wemacjitka, pobłażliwy pcupa u n u  jakiś mocna 
niewyraźny vnui — to stara gwardya — której

miayl — ryci*to stają t>ią monotonne, Naj-
iepśtyia jeszcze ateaunkowo je 4 akt pierwszy.

t
klej 'apsy. nile d&daie żywotnAścl sztuce. Prze
żytku tego nie może uratować an staranna re-

gidzio r aj cuoiogia o-'ób dziaiuj ąejch  utrzymaną ■ żyaerya, ani na ogół dobra gra artvqU»w. kiora-J
p rzew ażn i znaleźli sic zresztó r. e w sw oich 
rolacn. Dotyczy to zwłaszcza pan. P. WsrnicZ.'

została w granicach traudoj-odobioństwa i d i-  
! je pewne poie dia artystów do wydonjcia na- 
| stroju. Miłem jest pensjoaarsk.it uwuelbitnie 

Helenki dla plękn J n !e®na jomej, jak i naiwny 
cpór „bohatera" przeciw natarczywym a nie. 
Trozumlałym pokuśoni. Nawet wzrusi7e>r,’e Jo. 
lanty, wywołane obierkiem  budeenia się w 

- dwojgu młodych peorwazych dreszczów krwi 
i i przeczuć, opadających jak burta w not letnią  

da sią pc ludzku pojąc. Wi eazcW scena miino-

tnakom ita w w o n  oaiviesiie. której sukcesy

. wolnego uwŁedi nia mAudzńu kAcgo Don juame, 
prztuiwstawitai cm nieletni IwhaŁcr fjpov y j vv pobożnym celu odiwróconya rviebezpieczeiieiwa 
..ruiki- .n synek" Eugeuiusz j je*o rów ie^n czka j od dziewczynki co w szczerym per rwie ziożyła 
Hek aa. żle wychO|wany- podloi t. narzucający , kwiaty ua n*< poświęconym ołtarzu — posiada 
się i n.ei.nozn5. -wresocle cnóałiy.a hetera, ora- walory scenicznego zołu tu*n\Oauia, puwez gtrają- 
wiąca niorały wazystk m po kodei — słowom, i cych umiejętnifc r yzyskaue 
osobistości zgoła nieinteresmjące, zaplątane w N astanie akty rą łedtnak pl ceniem trzy po 
rów n,t nieciekiiwa akcye. Senny osikały nastról trzy. byle pi-zeciągnąc akcye — i  pgwiaczaruem 
sęftiźy sie ze sceny jak lejnia  
nudy. której n ie rozprasza parę nieocz Kiwanie

< -r —, ——c- -v . nuoiypim i “ la ij - q itz uiiaa  ̂vviiucnu
Senny os,*a.y nastról trzy byle pi-zociągnąc akcye — i powi,
<ia woda beznadzi Mną ! elektów tan starych i vr for ty S i że d
. parę nieocz kiwanie i szkoda c^asu i atłasu. 0\v Gacs, p

śmiałych, z węgierska wtiynarnych e^cn, nie- '..strażnik  cnoty" pięknej Jol anty, w zjawiający j mu lozibawicniu widzów.
harmonijnie, jak. jaskrawa łata, p izjczepio- * sie po to. by po ei herciczneuu wyznarłu, te  s Leoici wypadła obsada ról męzikirh P SciaJ*-
nych dô  tej wcazta bardtó cnotliwej kom edji, | został oszui.any. przyjść do ©rzeko.-ami-a, i i  jost ja k i jako Kugt-niuaz bvł \viaMii> n n i u to '« ią

miałam sposobpość podnieść .ni* jed>aiki- tnie -  
takich rolach, jak „Panna Mad.kz£..vdka“ lub 
bohaterlca „Płomienia * — nie ma zupełnit wa- 
rodników na naiwną. Artystka starała kć n e ra
zić, aie stąd do pei^ego artystyczneeo zadowo
lenia daleko. Również p. Bruczo>,a. jako Jo lc .n - 
>3. zmuszona dc ham owania wrodzonego tętn- 
ocrameutu. sobą była tylko w bardzo ładnie o- 
degranei scenie uwodzenia — jako nioralizator- 
ii e ogra-ijrziyła się do uiourzckoPYWUiBoei de- 
klamacyi. Aici/ea p Sznag3-Andrus :ewska zna
lazła się trochę w kłopocie, gdyż ta jęk .iu a  * 
ograniczona mama stanowczo winna być bar
dziej doltroduczaa, a inni j elegancką. a>ż nió > 
Jest nasza ceniona ai-l>sika. Jedynie v. Siekie- 

doprawdy i rzyńska m ogła swobodnie rozwinąć s\\ 6 i zama- 
prawowity sryaty hunmr — i korzystała z lego u śz>«.mfci

gdyż ąio gioęszącc, an. jedciym dowcipom. > to w.asn,.e dostateczny powód, aby — poprwdć 
Dzieje fł.̂ A .adaiii.aiiia oó; czując eg o ni odzień- { o jej i-> kę — w^iiiosta omnowa przyjęcia tej 

ca z m,lekt m tu,! nosem .— l. ró no przaz 
przed-i:ęiliiorczego podloi,ku, Helenkę, w której 
gra nie t\ le śwdnKlomość. co intuicya przyszłej 
kobiecości, o iaz przez melancholijno jawnogrze
sznicę. .To.untę. podt jii.u i rą swe dz. e o z j>0- 
św.ięr .nin dla urn* -wam'i pra»vtU.*'.vci niev.: i- 
ności — zanim ona sarna nic zasiuakmie w sw ej

of.arj »e stron nagle rozkochanej w zółic izió- 
bio — pięknej gricszincy — to sc«nv w>.cie.te ze 
starego inoli ..la iu atu . zuipeinie <m> na m lejsem 
v. ezanuiącci 'sic koiaid>,.

N r.m nłei iro.-.;,! , .a  o uMrynaku m ai^a o p a -  
sini u : - ? i CZ1. ; j- : ty,*'.- m i l  guv:eęńduf.*::r — 
figury, zjedznu" tczcz mole z rorerłhiani płas-

n ie o p ie rro n 7m 
autor. Szczery

v l óblcm  
w tw  III

iak.tu bo
n«tVtł3&n.iii.

chce niie^ 
w w \ 1>U-

) cbaoh młodzieńczego lóiir.no.r.iaiiiem.a. rozbrat*  
ląco młody i l t ó iy  — saia jeden mógł nas P*'' 
gunizip nawet z taka sztuka, lal:ż^ p. rtaiscłiktt- 

. ULZ>-rmuuY na tjnuiwego Węgra, wyborna cha- 
. oKteijdty.cą w jsuuał ,,a iieo wszy pian osia1, 

i Gacsa. lipi/.odj'czne rólki pp. miŚEew&klcgo 1 
Henioarok łęgi. wynadty U.-Ł zarzutu. L
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•potkali e-ę z odmową wpuszczania *ch do la- 
k a la . Nic je*.::stało tedy r.ic inirego, jak  z-wrócw 
się do po lic ji z ż;Laniem  w ykonania nakazu r:*
kw izyw uiagio .

Z a -u id o im o n y  o tym  fakcie kom lsaryflt 7X o- 
k ręg u , w ydelegow ał na m iejsce p in ftjltw n ika  1 
d .vu  po^eyon tów . Z jaw ienie się policyi, podzia
ła ło  . a  p. Gigę P icurow ską niezw ykle pudraż* 
n io jąee, j-jdyż na weiąwanie do  o tw a rc ia  drziwi, 
adrpowic* i ia.._ si rza łam i z rew olw eru  przyci-em 
jodon z pelieyantów , P iechn ik , od-ios] le k k ą  ra 
nę w iękę .

Wyt vv(;irzyła rtę drażliwa Łytuneya. Na miej
scu zjawi! się  w ezw any podkom isarz  Kone3 i za» 
rz ą d a i b o z w ig lą d e  w ykonanie wydanego poli
cyi rozkazu.

Pr;j siy.pi on o <lo oblężenia z dwóch stron: od 
dirzwi ku-chtmnych, przez które wprowadzani do

lokalu tego posłowie mieli wchodzić do swoich 
pokcjów i od drzwi frontowych. W chwili, gdy

P. PIOTROW SKA OSTRZELIWAŁA SIR 
W  DALSZYM CIĄ&U W KUCHNI

irazem  dała 7 strza łów ), podkom isarz  Kończ z d ą 
żył ju ż  przy pom ocy pelieyantów  w yw alić drzwi 
fi on to we i w targ1 ąw szy do - re d k a  — po  -h wy* 
d ć  p  P ic tru w sk ą  za ręce. to k a /a i: s ij  że w o- 
s ta tn im  m om encie p. P . uk ry ła  re sol ..'er -a  g a 
zom ierzem . R' w olw er ro /y w \-o ie  skoafl k  1 
no, a p. P io trow ską  z po lecenia p ro k lira t rc nie- ; 
zw iccznie a ic K W if tllo  i o lw ie rio n n  do wiacie- ’ 
n ia  kobieceg j przy u l. Dzielne; -G. T ióniac yła. 
sir że su iT c.jła  w s k u o k  silnego /d e n e r  .<••. «.i aini.i, 
do jak iego  doszła w o s ta tn ic h  dn iach  w skutek 
zif.Kłórenia jej spoko ju  rodzinnego rekw izycyę 
m i^sżkan.ia.

Ile kosztuje marka Istowa 
z Rosyi <fo Polski?

Rycina ta 'est wierną 
kopią znaczka poczto* 
wrgo rosyj.sk.iei poczty 
Marka taka kosztuje 
,>agatelkę, bo t/ik o  
! 000 rubli, a tych n u r 
rek trzeba 5 na porto 
iistu do Polski, czyU 
opiata listu w ćzisicj- 
szej Rosyi wynosi — 

50o0 rubli I

Walka na ulicach Warszawy.
Postrzelenie posterunkowego.

Oncgdaj, około godz. 6»ej wieczór, do kai to ro  
ekspcu.i cyj.i.gu i roz-iewni wódek K lapera, W ara 
i  h en n a  w W arszawie przy ul. Twardej, w su  
terym e, w ó;uyteai p^-u w ór/u, w targnęło trzech, 
uzbrojony cli w rewolwery, bandytów, kiorzy za 
żądali wydania j/ieniądzy.

o uy  .Vtar oświadczył, że rie  wyda pieniędzy, 
w tedy bandyci ZagiucziLi strzelaniem . Wówczas 
córka W ara wskazała nuojsice u k ry c ia  pienię* 
dzy i ban._yci zaczęli rabować. W tym czasie zdo
łał wydiotraio Się z kantoru  na podwórze p rak ty  
k an t k a r u a u  i wszczął alarm. Po chwili wpadł 
C-zwar.y, s-.^jący na czatach na podwórzu bat dyn 
ta, kiory krzykną* do rabusiów: „Chodźmy 1“

Zrabowawszy oko®  200GG0 morcik, bandyci 
pos-j os-zn/c wysizłi. T i/  cii z nich skierowało się 
ul. Tw ardą do yiac-u Kaizimiciza W lelkieg-c. Tuż 
ca uciekającym i wybiegli wspó.właściciele i 12 
letni syn uMrorcy, Sfaiiclław W ójcik, do nich zaś 
przyłączyło się kilku przeched. iów i w ten sp o 
sób przy a la rm ie  rozpoczął się pościg zu strze la
jący mi banuywmi. Yv drcuze piH>t*.cfc.yli się po- 
iicyajuci, którzy dali do bandytów  kilka surza- 
łów.

N a ul. Ceglanej jednem u z bandytów  zas.ąpd  
drogą 1 ostfeiu’.kowy W alery B bury i przy po= 
moc j piostwunkowego Aduin-a M artyniaka, u jął 
go z bronią w rąk.u. Je&t io 19 lc-d i Kaizimicrz 
h re -k a . ó.-aJ on rewolwer nabity 7 nabojami, 
a k tć i jc h  5 w ystrzelonych, nad to  u jęty  posiadał 
lż  zapasowych nab-jow .

Mimo strzaluw , tłum  zw iększał sdę i ścigał 
dw óch paea&talj ch bandytów. Na placu Kaizi-

— Ujęcie d wóch bandytów.
mierzą Wielkiego jed«n z bandytów zdołał ragłe 
zniknąć, drugi zaś natknął się na patrol połicyj* 
ny, złożony z czterech policjantów. Ba: dyla, to 
rują.c sobie drogę, strzelał do dwóch ooncyau
tów i jednego z nich, Zygmunta Mujzela, zranił 
w prawe ptuiudizie. Znajdujący się w p o ,roi u 
starszy przodownik Ejine, korzystając z momoc* 
tu, podbiegł z ryłu do strzelającego Landy ty. 
schwytał go i przy pomocy nadbiegł ych poi i- 
cyantów, aozbroił.

Schwytany podał sdę za Stanisława Wojtcza
ka. EVikuiacnt osob!sty posiadał na Jóizefa W«v 
jewćdzk.4ego. Dopiero przybyli funkeyo-naryusze 
ui-z^du 'lediczego pozi ali w ujętym W ojciec hi. 
Wieczorka, niebezpiecznego bandytę, skazanego 
juz na łO lat więzienia, ltcz zihiegł on wraz z sze
ściu innymi fcandytarnd podczas ostat iej zbioro
wej ucieczki więźniów z Pawiaka. Przy Wcj.cza* 
ku znaleziono rewolwer z 7 iu naoojami, nadto 
pc/siadał or iprzcscło 50 nabojów zapasowych o- 
kaz 57.00C maiek, pochstlafc! z osiat ie-go rabun
ku. Część gotówki Wojtczak porzucił po dro
dze.

trzeci bandyta wpadł do sklepu żydowskiego 
na placu Kaziin.erza Wielkiego, zagroził rewo-1 
weiem wiascicicłowi sklepu i podczas schwyta
nia Wojtczaka przez policy&n.ów, wyszedł nie- 
spcs.rzeżenie i skieiro ,vał się w Stronę ul. W ro
niej.

Zachowanie siię policyantów, którzy wykazali 
tyle e  crgii i cuwagi — zaisługuje na rzetelne 
uznanie.

wyglądający chłopak, który przybył z sąsredniej 
gminy w odwiedziny do swej ciotki. Kiedy po 
ugaszeniu ognia wprowadzono chlopakr do d<t‘ 
mu. powłóczyły się zaraz rozmaite dziwy. Ze 
ściai- pospadały obrady, wazon z kwiatami prz©- 
i^ziuoLI się sam  z okna na środek pokoju, poru
szać się zaczęły szafy i ciężkie, wyładowane uną- 
ką wca-ki. W idooznem było, że obecność chłopca 
obudzą jakąś nadiprzjT-^zoną siłę.

PSYCHIATRZY I UCZENI
Uczeni węgierscy dopala ują się w teir dzia

łań ckultys.ycznych sił, chkypaa>a  zas uważają 
z-a medyum, które wywiera pewien wpływ r.a o- 

j pisywane zdarzenia. Z tego powodu wysłano 
j chłopaka do Budapesztu pod obserwacye psy

chiatrów. Inni znów tajemnicze zjawiaka przy-J 
; pisują innym, mniej pi«.wdjjpocjobnym priyczy- 
i nom.
' Całe sprawa dbmu, „w którym straszy44, obu

dziła tak żywe zainleresowanie. iż komunikaity 
wysłano nawet do Ais.ademii brytyjsadej. W świę
cie naukowym uw ażają, że „między niebem a  
ziemią ist: ieje więcej rzeczy, niż wyobraża to 
sobie wi-edza naukowa .

Dom , w k tó ry m  straszy
Jak w bajce. —  Tajemnicze zjawiska.

(d) Piscm węgierskie przynoszą sensacyjny domu wy ieśli na podwórze swoje mnble, aby
oipis „zóożifrtSwteticgo domu" na pryedmie -ciu 
m .asta  Ke-ciskeuiet. V\ uom u ijm  jak aś  i.ie>wi» 
dzialna si.a P'rzic.\raca meble, naczynia i wszyst
kie paz dm ioiy, tluoze szyby, wprow adza w w ir 
taneczny, wisząca na ścianach ourazy, zapalają 
się nie wzniecone przez ..lkugo ognie, tak , ze nie
raz  m usia ła  lam  przyjeżdżać s traż  pożarna, 
aby tłum ii. ogień.

P0L1CYA N IL ZBADAIDÓ TAJEMNICY.
Celem położenia kresu  tym dziiwaciwora, wy- 

s ła  o  do K-ec/ikcmet z buiiBipuaztu radcę policyi 
Peltigrin icgo, z dw unastu  detektyw aimi. Kiedy 
zbixijny kotiuo-n pmzybyl na miejsice, me spusz
czano budynku z oczu. Nagie, muno, że znikąd 
nie padł a  a jeden kamień, stłuczone szyby pa* 
dały  z brzękiem na :aemię. Mimo, że n ik t nie 
zbnzył się ao urn u, wypadiy drzwi iz zawiasów, 
w p -u k o ju  zaś prze wrócił siię nie potrącony przez 
nikoro  c i# k i  stół dębowy. N a jodnym  z obra 
zów ślizgało się drobne światełko. Pan Pallegri- 
nj przyskoczył do obrazu, św iatełko świeciło, 
leiccz nie dawnlo ciepła. Fili^ardta zaczęła ześliz* 
giwać się ze stołu wzdłuż obrusa, poci m  odby 
wszy pow rotuą drogę na górę, rozLiiła się na 
di obne kawałeczki. Detektywi opuścili zaczaro
wany diom i wrócili 'do B udapesztu nie roziwię* 
zaiwszy zagadki, z przcdświad/czenieni jednak, 
że oszustwo było w tym w ypadku wykluczone.

ZAGADKOWY CHŁOPAK.
Niedługo potem  w tajnun iczj m dom u poja 

wił się na insipekcyę wyższy urzędnik  m inistor- 
sfwia sprawiedliw ości w towarzystwie ftcanen* 
dania straży ogniowej. Opowiedziano im wów-

uihronić je przed ogniem.
wali *ńę do wnętrza chaty, nby dokonać rabun- i stwa.

Ekscesarz Wimelm żeni się,
S lu b  w  m a tu .

Berliński kore&pomaent „Chicago Tribuitc44 sa- 
irteresowany pcg.oskaaii o małżeii^twie byłego 
cesarza Wilhelma, popa-osił o inuerwiew barono
wą R&chow, o kiornj mówiono, jako o wył«^n&j 
Wilhelma. Pani Kochow oświadczyła, że spędziła 
kiika tygodni w Doom, diaUgo, iż cesarz jee i 
sam, nitdizczęśliwy .cierpi na nostalgię, lecz) że 
i ie istnieje między nimi zamiar zawarcia mai* 
żeńsłwa Równocześnie jednak przyjaciele baro
nowej zapowiadają, że małżeństwo to odbeozi^ 
się w maju, a odłożonem zostało wskutek nale 
gań p-rzywódców momarchistów niomietckich $ 
krewnych cesarza, którzy uważają, zc małżgń* 
srwo równa.oby się zzecŁ. iu  się powrotu na 
tron cesarski. W o-ocmtniu baronov»ej Rcchow 
utrzvmują, że królowa ^zwedeka, była skięini* 
czka badeńska, obiocaia udzielić jej tytułu ksiv- 
żęcego, jeśli to jost potrzebne dla jej małżeA»

Strzał do narzeczonej.
Krwawa pomyłka w ciemnościach nocy.

(D o ilustract/i tytutome/.)
(d) Jakim epizod ew nieraz kończą się żarty, 

świadczy o teon fakt. który przed kilku -dniemi 
miał miejsce w przysiółku Firlejów ka, obok 
Kraśnika, gdzie mieszka m tjętny gospodarz, 
Grzegorz Niziński.

Jego syn Mikołaj, zaręczony od roku z He
leną Lorek, miał z kcńcem tego miesiąca zaw-* 
rzeć z nią związek małżeński, wskutek cargo 
rodzice narzeczonych przygotowywali się do hu
cz ego wesela i z tego ęcw odu w obu ogniskach 
domowych powstała radość.

Pewnego dnia późnym wieczorem, óc okna 
chaty Niwińskich zapukał ktoś, a równocześmit 
odezwał się glos bfsowy. żądający otwarc.a 
drzwi. To narzeczona młodego Niziński ego w to

warzystwie młodej dziewczyny z sąsiedztwa u* 
knula plao, aby Niwińskich -pn-zesitraszyć. W o- 
kolicy tej bowiem od dłuższego czasu grasowali 
bandyci i często wieczorami podstępem dosca-

Znajdoaał się tam takie 13-letni chorobliwie 
ku, a nierzadko morderstwa.

Miody Niżański, nasłuchawszy sdę owego wie
czoru wiele opowiadań o tiakicn napadach ban
dyckich w okolicy, młodzieniec łatwo zapal y, 
nie wiele myśląc j^orwał za rewolwer i otwie* 
rając drzwi wchoJowe, suinieiii na postrach. I 
nastąpił dramat. Liodziwa jego naaz.czona, ra
niona w szyję, runęła bezwładnie r.a ziemię i pc 
kilku minutach zakończyła życie.

DeYalera przygotowuje zamach stanu
Poldhu (Radiio. PAT). Według wiarygod'iy.:h dawała się d t  tego chwila ewakuaeyi wojsk an* 

wieści z Irlai (lyi stronnicy De Valery organ! sielskich. Liczyli oni na rozdźwięk 1 nici*-stań 
zas, że przed kilku dniami wszyscy miesekańcy | zam teh stanu, uważając, że najlepiej na . ; orne zorganizowani* aimń republikańskiej.
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Zwycięstwo polskiej kawaleryi. ! Rawj flocent 2 l l
W w arto ść  bejow y kuw ało ry i po lsk iej n ik t u 

nas nie w ątp i. Z by t w ie lk ą  ma o n a  trad y cy ę  i 
w cb y t dobryćii rak ach  spoczyw a jej dc.isiejs.za 
o rg an izaey a  r.ad k ló rą  p ra c u ją  z zapałem  nasze 
fachow e czynniki wojs-kowe przy h a rm o n ijn e j 
w sp ó łp racy  fran cu sk ich  sw ych kolegów .

Toteż w danym  w y p ad k u  chodzi ty lko  o nazw ę 
tego ro d za ju  b ro  i.

Pcls-ką kaw ale ry ę  — ja k  wiadonno —  w swoim 
czasie ochrzczono m ianom  jazdy , co dop row a 
d zało  do  pasy  i kaw ale.rzystów , za.rb.vno żo łn ie
rzy , ja k  i oficerów , nie w idzących — jak  oni to 
mówią — różnicy  m iędzy rozkładom  jazdv  po* 
c iąg iem , jazd? n a  m otocyk lu , czy jazd ą  tram

w ajem  od i tak sam o zw anym  ich rodza  jem  b ro 
ni, k tó ry  pow szechnie w E urop ie  zwie się kawa* 
le ry ą .

S p raw a ta  zab ra ła  m nóstw o czasu , spowodo- 
w ała  ona k ilk an aśc ie  konferency j i s ta ła  się 
p rzedm iotem  w yczerpu jącej po lem ik i w fach o 
w ych o rg an ach  w ojskow ych.

Obecnie kw estyę tę ro zstrzy g n ię to  w ten spo» 
sób, że tc miii - kaw  a tery a u z y sk a ł ponow nie p ra 
wo ob y w ate ls tw a .

N ależy zaznaczyć, że szefem d e p a rta m e n tu  ka- 
wa.leryi je s t  obecnie gen era ł B ieliński, rasow y 
k a w a lc rz y s ta  — ja k  to pow szechn ie  u trz y m u ją  
oficerow ie.

Żydzi pod boiszewiclriem panowaniem.
(d) „W iener M o rg m zc itu n g " p rzynosi z Rygi 

ciekawe w iadom ości co tlo zachow ania s»ię bo l
szew ików  wobec żydów.

W M ińsku w ładze so wiockie zabroniły prow a
dzenia wykładów w języku żydaw skim  i z a rz ą 
dziły, aby jęizykiem w ykładow ym  we w szystk ich  
sak o łac li ży d o w sk ich  był ro sy jsk i. P rzeciw  te 

rn u zarząd zen iu  żydzi w Mińsku zrprctuS-Owali. 
N a K rytnie sowieckim  zaś w zm aga się a g ita ry  a 
an ty sem ick a . Lud ' ość n ie  żydow ska  grozi ży 
dem  pogrom am i. Panika wśród lndności żydow
skiej wzrasta tak. że tysiące rodzin żydowskich  
już uciekło z K rym u, a jns.zcz' w iększa liczba 
żydów przygo tow uje  się d o  ucr> zkU
■MnaKWMM'. n a  a M M M M H B H H M M M h H l

KI y Ę M A T O fa K A F .

Najemne westalki.
— Więc czy decydujesz się, m oja droga? — 

•a p /ta la  profesorowa nowo „godzącą" się siu* 
żącą.

—  .►Moja droga?" — podjęła ironicznie dziew* 
czyna w kapeluszu i nUPanycli rękawiczkach. — 
Jeszcze „paniną" m e jestem, a czy jestem droga 
to  się dopiero przeważnie pokaże wskroś pensyi!

_  No! uo! — mówi pani niezrażonn tonem 
służącej — już my się jakoś pogodzimy!-.

—  Ciekawość!—
—  Otóż — ciągnie pani dalej słodkim głosi* 

kłem  — u nas są trzy pokoje...
  Hm! duze mieszkanie jak na jedną dom o*

w ą pomocnicę! I ja  m am  to wszystko sprzątać?
— Byłoby dobrze!
—  Ano tak! dobrze dla panu. a le  nic dla 

mnie!... Cóż tam  jest więcej?
— No jak  wszędzie: przedpokój, kuchnia...
— Mniejsza o to!... Który pokój będzie dla 

mnie? Jabym  chciała z osobm m wchodem!
— Takiego nie m am y, a  z.resztą służącej nie 

dajem y osobnego pokoju. Jest od tego kuchnia.
— Kuchnia?! —  zaśm iała się szatańsko dziew* 

czyna w kapeluszu. Więc j.u mam oddychać w 
nocyterh, co w uzień upitraszę w kuchni? To jest 
przew ażnie niepodobieństwo. Ale nrlecli patii mó* 
wł dalej, ja  nic nie gadam  tylko się '•mio/.ę w 
m ojej duszy!...

— I cóż w tem śmiesznego? — zawołała pani 
Już z pewnem podrażnieniem. — W ikt u nas 
dobry, obiady pożywne.

— 7. deszerem czy czarną kawą?... P iw o n ia  m u 
a i  t a k ż e  być.

—  Może być i to!... W ychodne co niedzielę od 
godziny 5 popoł.

— Ma się w i: do rana. Ja lubię być szwebo- 
to * .

— Przed dziesiątą musii być służąca w domu!— 
—No to już widzę, że z tego będą „nici"!...

Ale mów pańć dalej, ja nie nie gadam tylko się 
śmieję w mojem sercu!...

— Dziwnie skłonne do śmiechu m asz panna 
serce...

— T ak 1... m am  śmieszne, ale bardzo dobre ser* 
ce!„. Jakaż „pensyja"

—  Trzy tysiące.
— Biorę zawsze sześć!
— Mniejsza o to, dam pannie pięć!...
  I prezonta
— Niech będzie.
— 1 dobre traklyjeroryutle.
— Z pewnością!... A więc zgoday
—  Powoli m oja pani!... A czom jest mąż?
— Profesorem gim nazyalnym .
Służąca zerw ała się zo stołka,
— A tom trafiła, jak dziura w moście!.. Nie

pioszę pani taki profesor nie daje mi żadnej
gw arancji, że pensyja będzie wypłacana!... Niech 
per.i szuka sobie innej —  to nie d la  mnie to.va* 
rzystwo.

Skłoniła protekcyoęialnie głową — j wyszła.
Kruk.

Kto wynajmie
ścieli z osobnym wchodem, ten otrzyma odpo
wiednie wynagrodzenie a nadto wolne bilety do 
teatru i kina. Czynsz wedle umowy. Łaskawe 
zgłoszenia do AdminKtracyi „Gońca Krakow

skiego* pod „Spokoiny lokator*.

Z  MOJEJ N O T A T K I.

SillM l I I 03 H .
(d) Są &pecyalnie w y tresow an i złodzieje ao  

w yciągan ia  z k raw ató w  kO'SZćo-,vnych szpilek . 
T ak i rzezim ieszek praw ą, rę k ą  pop raw ia  swój 
zi łam any  ku eiusz i ró w rc c z eś  ue łokciem  d o 
tyka zhikka ivi;.ich p iersi. Czyni to  w tym  celu, 
żeby lew ą rę.k.:; w yciągnąć ci szp ilkę  z k raw a tk i. 
S trzeż  się tak ich  do tknięć, n a jlep ie j a a i  na 
szp ilce  noś bezpiecznik .

Do hard z ie j w ypróbow anych  i r i cza w odnych 
sposebów  opróżn ian ia  kic.sz.eni p.rzechoelnia, n a 
leży o p lu w an ie  go. Jos;. to  fach  p o czą tk u jący ch , 
m łodocianych  a'Z‘dZiiinio.Vjzkó’.v, o p e ru ją c y c h  w 
dw ie osoby.

Sp lun ie  na ciebie gtu.ną, amiesEOirą z zago to 
w anym  cukrem , en na  u b ra n iu  sp raw ia  o b rzy d li
w y w idok. P rz e p ra sz a  cię za n ieostrożność , p lam ę 
w y c ię ta  w łasn ą  c h u s tk ą  i jc tlnocaeśn ie  o.i sann 
w yciąga ci coś z k ieszeni, p o d a jąc  to sw em u to- 
wa.rzy.-zowi.

Dziękujas'/. tnij z i  lak  w iotką u p izo jm ość  w 
oczyszczaniu  rękaw a, później zaś k o n s ta tu j: sz 
brak  po rtfe lu .

— w w w  i— — mig—

Chwila bieiaca.
Kaienosrzyk:

Juliana
Wschód słońca: 8T 1 
Zachód słońca: 6 19
D ługość uniit: 9 '2!l

TEATB IM. J SŁOWACKI Et* O.
C . z w i i r t e k -  .1 iorszt vński"
1'iatek: .1’a n  obrońca".
Sobota: . ( t z v s t v  iutwcs"
N i e d z i e l a ■' r i o o n i  : . . B r z y d k i  F f T T a m e "

Wieczór: ..H olsztyński'.
l-ŁiAS-s... ■TA I  OPEHETKA

C.zwarrok: „Królowa cyrku".
Piątek: ..C.a\aleria i Pajace".

Ti-A ‘T> ATELA 
Czwartek „Starzy i młodzi".
Piątek- Siarzy i młodzi"

i. .A iiW O ŚC I
Czwartek. „Krowoderskie Zuchv“
Piątek: .Krowoderskie Z u ch y .
Sobota: „.Krowoderskie Zuchy".
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC SW. LUCHA). 
Czwartek, Vilim Francie: „Najnowsza twórczość 
jugosłowiańska".

K G L L E G IU M  WYKŁADÓW N A U K O W Y C H  R Y N E K  
G Ł Ó W N Y , L IN IA  A—B  3*.

Czwartek art. dram. teatru im. Słowackiego Cze* 
sław Kaden: „W spomnienia z niewoli bolsize*
wickiej".

Dziś i codziennie
B O H A TE R  CYRKU

nowe awantu-nicze przygody artysty-akrobaty
E O O IE  P O L O  

w K inoteatrze ,,W arszaw a" (Słradom 15'

o o o  —

(li) Onegdaj, odbył się wr>bcc grona profe°«v*ów 
wydziału filozoficznego na Uniwersytecie Jagieł* 
lońskim, wykład habilitacyjny na tem at „Teorya 
harm onii w  historycznym  .rozwoju" wygłoszony 

przez prof. d ra  Józefa Reissa, znanego i wysoce 
cenionego muzykologa krakowskiego, który jako 
docent obejmuje wykłady teoryi oraz historyi 
muzyki na Uniwersytecie Jagiellońskim.

; Prof. d r J. Reiss, niegdyś uczeń glenn. św. Au* 
ny w Krakowie, atudyował n a  U niwersytecie 
Jagiellońskim  oraz W iedeńskim, na którym  uzy* 

j skał w roku 1910 doktorat za świetną pracę 
f „Melodye jisalm owe M ikołaja Gomółki", w ydanr 

nakładem  Akademii Umiejętności w Krakowie, 
j Prócz zawodu m uzyka poświęwca się d r  J.
. Reiss zawodowi nauczycielskiemu od lat dwa*
* dzieścia jeden z czego większą połowę opędził w 

Krakowie na stanowisku prof. propedeutyki oraz 
historyi przy gimn. św. Jarka. Jako muzyk pra« 
cuje gorliwie na polu teoryi tudzież historyi mu* 
zyki tworząc cenna dzieła z togo zak res j jak: 
„Problem treści w muzyce". „Formy muzyczne", 
,,Benithovon", „Ilistorya muzyki w zarysie" oraz 
„Wielogłosowa pieśń relig ijna polska w XVI. 
wieku" .na podstawie której to pracy uzyskał 
d r Reiss docenturę. Poza tern w kilkunasto! aniej 
działalności swej napisał długi szereg prac i ar* 
tykiiłów muzycznych rozsypanych na łamach 
prasy fachowej polskiej i niemieckiej a nadto i 
w plamacli codziennych. Nie podobna pominąć 
enr-tgicznej pracy muzyczno.-społecznej dra Reis* 
sa. który świetnymi odczytami, ujętym i w cykle 
a ilustrow anym i przez najwybitniejsze siły w irtno 
zowskie oraz śpiewackie Krakowa, przyczynił się 
w dużej mierze do rozbudzenia zam iłow ania do 
muzyki.

Prof. d r Reir.s jest. przewodniczącym „Polskie* 
go 7. w iązku muzyoznorpadagogiczncgo". który dzię 
lii jego energii i zapobiegliwości rozwija się po* 
myslnie d/.alając nader dodatnio w k ierunku  
pedagogicznym przez urządzanie produkcyj oraz 
w kierunku ekonomicznym, czuwając nad intore* 
sami muzyków*pedag(>gów Krakowa i zachodniej 
Małopolski.

M  tarya m li S Im m m I w?arm
Paryż (AYV). Podczas p iłow e90 przedstawia* 

ria operow ege w operze wie!kłej na rzecz rep a - 
try a n tó w  polskich z Rosyi, oraz po lsk iego  sc h ro  
n ifk a  d la  s ie ro t św. KaizJmierza w P a ry ż u , eała 
była  przrr e ln ioną  w yoorow ą p u b liczn o śc ią  po* 
ry sk ą . P ro g ra m y  m iały n a  o k ład ce  syi:nJ>o4iazną, 
pciwać F ran cy i, trz y m a ją c ą  s z ta n d a r  z polskim  
orłem . S en sacy ą  w ieczoru  by ły  piorw see wywtę- 
py w P a ry ż u  ch ó ru  Bazylik,! św. P io tra  i ka.pli» 
cy S y k sty ń sk io j. W loży p rezy d en ta  były obeo* 
rio żona prezydenta Miłleianda j żona P?inea- 
re‘go, ja k o  i;a'zewodmczące honorow e. W komi* 
tecie orgai izeacyjnym k o n ce rtu  ptrzcwodaiiożyła 
h r . Z am ojska, żo n a  posła  polsikiego w P a ry ż u  i  
s e n a .o r  Noalens. W a n trak c ie  zcibrało się w we- 
siybukach liczne g rono  prze-dslawicif li arysfo* 
k racy i fran cu sk ie j i po lsk ie j, św ia ta  dyplomoity- 
czniigo. oi'az w ojskow ego. D ochód, o s iąg n ię ty  z 
ko., c e rt u. w vnosi 211 m ilionów  m -rrek p o lsk łc h .

- 0 0 0 -

Stan pogody.
Komunikat o stanie pogody wydany we środę 

la lutego łiżfif roku o godz. 8 wieczór według 
Anny cli I’a usuwów ego łn-stytutu Meteorologiczne* 
go w Warszawie.

Stan atm osfery: Pod wpływom doprosyi leżące; 
n; cl Bałtykiem wzmocniły się w iatry w kierunki, 
•/.uchodumu. również wzrosła tem peratura  i za. 
cłimurzenie. W Kurckpie zachodniej i środkowej 
pui>owala przeważnie pogoda m glittia i slaby 
mróz (większy mróz lytko na  Węgrzech od —1( 
do 1?). W krajach Europy północnej, rownieł 
było pochmurno, slaby mróz i opady śnieżne).

Tem peratura najwyższa w ynosiła w Warszawie 
—OT), najniższa —5‘6.

W Krakowie 8 godz. wieczór: Ciśnienie 7(53‘9
teontioratura — 7‘G, ra d m m m  -)-0‘6. minf mum 
—9‘t. dość pogodnie.

Prognoza na czwartok: przeważnie pochm urno 
mgła lub opady; tem peratura w pol)liżu 0, wtia< 
try rnchodnie.

Akwizytorów
do zbierania ogłoszeń*

na warunkach

stałej oersui i wysokiej prowizyi
dli kilim Dism łodiiemli i ipdaiam l

Z głoszen ia  pod „R uiynow any i początkujący1-
do Administracyi „Gońca Krakowskiego-
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Fałszy we dolary w Krakowie
Bankk nie mogą rozpoznać falsyfikatów.

Posterunkowy w roli niewiernego Tomasza.
Kraków, 16 lutego. ! Piwka wraz z świerkiem  poszedł do B an k u  ko. 

(d) N iezwykły fakt zaszedł wczoraj populu- mereyalnego w Rynku u wylotu ulicy św. Jana. 
dniu w  Krakowie, świadczący o łatwowierno- i Urzędnicy tegoż banku przychylili się do zda- 
ści Ludakiej i dni<s®v’ykiym sprycie oszustów. j nia i orzeczenia Banku hipotecznego, że bank- 

Oto w ulicy Krakowskiej nr. ,vczarnej giel- ! not jpfd dobry.
dzie“ niejaki W ładysław św 'erk *łaral *łę 
Sprzedać banknot 50-uolarowy. V,' chwili gdy 
go oiIer.'vuał do kupnu jakiem uś gicldzśarzowi, 
nadsz/Ojii pos-tonin-ku \y  Szyn er pałka, klóre-nj 
okazywany pi zez Świerka hsł.knot wydawał 
się  jako sfałszowany. Wobec tego posterunko
w y Fa!ka pcczęl badać ŚwianJ^i, a  ten oświad
czył, że niedawno przyjechał z Ameryki, skąd 
przywiózł dolary, przyczem nawet oburzy- się 
na podejrzu-nd poster; u nk o w ego co do prawdzi
wości banknotu.

Jednak posterunkowy Pałka postanowił hez- 
Bwłocanie zbadać, czy Leż nie myli się w swo- 
jem podojrz.ciuu. Udał się w ięc raz im z Św ier
kiem do Bankn Hipotecznego, znajdującego się 
w  Rynku u w ylotu ulicy Brackiej, proszęc o 

,Zbadanie banknotu • n po dlużstzej -a radzie i 
dokładnem obejraaniu urrzędmcy zadecydowali, 
će banknot jest oryginalny, a zatem d°bry. Te nu 
atoli posterunkowy- nie dat wiary, więc stąd. 
udał się do Kasy pożyczkowe) przy ulicy W iśl- 
cej, gdzie u-rzędnicy oświadczyli mu, że oka
zany banknot jest fałszywyI Celem wyjaśnienia  
dwóch sprzecznych zdań teraz posterunkowy

Jak niewierny Tomasiz, zacietrzewiony w  do
chodzeniach pcsitemaikow y udat saę następnie 
do kentom  wymiany w Sukiennicach, którego 
w ia‘c'ciel H->Izor, nic nam yślając sio wiele, o- 
rzekł, że banknot jest fałszywy 

Majęc do tej chwili cztery sprzeczne orzecze
nia, posterunkowy P a lk ajia lej pozostawał przy 
swojem wia&nem spostrzeżeniu, że banknot, do
larowy stanowczo nie jest oryginalny. Celem 
ostatecznego przelion;-nia się, posittrunkowy
wstąpił jcsacze do kantoru wym iany Karola 

. GottUeba, znajdującego się w  Rynku, gdzie też 
ostatecznie spraw a ®drazu wyświetliła alf. Pan  
Golilich bowiem po obejrzeniu banknotu wzłęł 
gąbkę i  w k ilk a  chwH zmył z niego cytrę ,J0“, 
z pod które) wyszła nr jaw  Jedynka. T«r*z już 
było jc-s-nem, że banknot został sfałsaowany 
przez zam alowanie dobrze sporządzoną farbę, 
owej' „j ody-niki", poazem ne, tem m iejscu w sta
wiono cyfrę 50.

Wobec tego posterunkowy św ierka sprowa
dził do urzędu śledczego, gdzie ten podał, że 
przyjechał z Ameryki, a stale mieszka w Lanc
koronie. św ierka aresztowano.

Gdzie jest ta matka bez serca?
(d) W ulicy Idziego obok W awelu patre^u- 

jący posterunkowy potfcyi wczoraj rano spo
strzegł, że z. pod śniegu w ystaję nóziu dziecięce. 
Po odrzuceniu śniegu znalazł zwłoki dziecka, 
m ieszczące się w poszewce. Na m i.jscu  zabrała 
się kouuiisya, a lekarz stwierdził, żo zwłoki &ą 
noworodika pici żeńskiej, które na tein miejscu  
anogły leżeć od czterech tygodni. Obecnie zosta
ły  naruszone prz.cn psy i ell.ut go zauważono 
(wystające nóżki dziecka. Zwłoki odstawiono do 
Zakładu medycyny sądowej, a za wyrodną, mat
ką poiicya. zarządziła poszukiwania.

Wypadek dość pospolity w kronikach krymi
nalnych, a jednak jak jrrzeimający, jak głęboko

wistrząsający uczuciem każdego człowieka, 
Mimo"’oli nasuwają się rozpaczliwo pytania: 

Co zawiniła nieszczęśliwa mała istotka, że zgo
towano jej ta»k straszną śmierć? Czy j-eat dość
surow j k.ira na tę ze7\v:orzęconą matkę  1
może najstraszniejsze itezneuie: obwinianie
społeczeństwa, któro z ie  roztacza dostatecznej 

I opieki i kontroli pod niemowlęca n i i nie ma 
mstytucyi, gdzie .-odepchnięte od piersi matki 
dzieciny — mogłyby ccalić życio swoje?

Mamy rozmaite hum anitarne zakłady, po- 
j c7ą,veBy od lecznic dla zwierząt, skończywszy 
j 'ta przytułku dla żałujących upadłych kobiet, 
j Czy społeczeństwo nie zatroszczy się losem  
i dzieci mordowanych przez -własne matki?

Skandaliczne stosunki 
w pierwszorzędnych pensyonatach 

w  Zakopanem.
Otrzymaliśmy c  Zakopanego obszerny list. pi* 

sany  jg-zez fcronoi przyjaciół „Gońca krakow* 
•kiego", który zawiana cały szereg skarg  na 
6toeunkfc panujące w 1:uui <- j jr.ych pierwszo-rzę* 
dnych ponsyonalaafi. Zażalenia nie sń rzeczą no* 
wą f dlatego trudno przejść nad nim i do po* 
rządku dŁiennego. Nie są to już bowiem wypad* 
ki odosobnione, ale cały szereg faktów, które 
nie dobrze św tadczą o gospodarce i nadzorze.

Specyulnie ewrizają uwagę na pensyonat 
eSenatc/* kic-rowauy przez |). -Ramińskiego. Dy, 
rektor It, nie okazuje zupełnie zańtntercaowamia 
•ię pen.ęyonatem tak dalece, że podnoszą się 11* 
isno skargi na jakość wiktu i zaniedbania hy* 
gieniczne. Psnsyo-na.ry uszu odczuwają też brak 
czystej pościeli ti cały szereg większych i innnoj, 
•zych udogodnień, które składają się na uniićmo* 
tiiwUnie .spokojnego i wygodnego spędzenia 
czasu odpoczynku.

Powie w aż idzio o postawienie 7!akopanogo na 
możliwie wysokim poziomie, trzeba postarać się 
koniecznie o zmienię na  lepsze fatalnych sto* 
sunków panujących w pierwszorzędnych pensjo* 
natach w Zakopanem.

Wiieptt mm wsiowi Iflonloweio.
Warszawa (Tel. M.J W ielkopolska a względnie 

pewne jej stery nie zaprzestały agitacyj przeoi.y 
projoklowi wprowadzenia monopolu tytoniowego. 
Onegdaj przybyła do prezydenta Ponikowskiego 
doli gacya rady m. Poznania i  zakomunikowała 
uchwalę swoją protestującą przeciw w pro radżo* 
l i i i  monopolu tytoniowego.

/ > z f ż .v  D o j u m ,

T a la rd  i dorożka.
— „Widzisz, żem pełny! usuń mi się tro sz k if  __
Rzekł Wóz Tailarda do pięknej Dorożki.
— Precz ty śm ierdzący potom ku Talardal —« 
1’rzyknae Dorożka wyniosła i hardą.
Wóz chce się cofnąć, chroniąc owoją całość 
1 na  dorożkę wylewa swą żałość.- 
Żle jest. jeżeli ktoś ubożwym gardzi:
Bądź grzeczny z każdym —. z brudasom  n&j*

bardaicjl
Kr.

_  o O O —
MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA, Kró*

dowa cyrku" w wykonaniu pp. Ordonówny Zima* 
jarowej, óclskiej. Kraiowskiei. Ł c«ko dvr. Pa. 
leńskiego, Minowieza. KarusińsMiego i Rewskle. 
sro w rolach ulównvch. grana bodzie dziś we 
czwartek 10 bm. W ttaiuliższych dniach wchOr 
dzi na ronertuar opora Vordie®o ..Trubadur".

Z TEATRU „BAOATELA" komunikują nam: 
..Starzy i młodzi" konr.cdva w trzech aktach Al 
llaio cieszy sac powodzeniem. Sztuka grana bc* 
dzic do końca tego tv cotlnLa. W sobota popoł. 
1X1 c2'lil..!,JclliłonvL'h Ulubieniec kobiet".

2  TE A). RU „NOWOŚCI**. ..KroModerskAe Za* 
chv“ w dniu aktora z gościnnym występom au« 
lora S te tana j urskiego wypotnśiy cU> ostatniego 
mitisck Widownię toatru i wypadły wyborni#. 
Burze oklasków zbiera na każdem przedstawia* 
mu 'rn t-K równam a para: Kotman. ! Woliński w 
roli małż. Czt-msików. Dzięki znakomitsi grze i  
starannej wystawie zyskały ..Zuchv“ rekordowe 
powodzenie i wypełnia repertuar całego bieżące* 
go tygodnia.

BAL ARTYSTÓW TEATRU J. SŁOWACKIE* 
GO który odbędzie sie w soboae 18 bm. w salach 
Siuvego Teatru obudrkł wielkie teai.ntetresowaniia 
Komitet e ort. mai. T Cybulskim n* czele ob* 
myślił . Pom ysłową dekoraeye sali i różno niospo* 
dziurki. Niezwykłą atrakcyą tosro balu hcd/.ie 
tombola. której losy otrzym uje  gość lako bezola. 
inv dodatek do biletu wstępu, fantami zaś ioat 
kilkadziesiąt oryg;inalnvch karykatur  wybitnych 
artystów- krek. w k o r t a n e c h  rp ecv s ln :o  na ton 
cel przez art, małorza Adama Gerżabka Wygra*

na karyka tu ra  bedzlc m ila i wartościowa na* 
m ietka z tego bulu. Artystki i artyści ti. nai« 
Lepsi tancerze i tancerki z kom itetu tańczvć be* 
da oL-owinzkowo ze wszystkimi nawet nieumieia* 
cymi nowych tańców tak iż poiema beda mogli 
w ciqgu balu nauczyć sie łańczvć. Początek o 
godzinie 10‘30.

DZISIEJSZY KONCERT FLUERMa NNA rozpo. 
cznie sie punktualnie o godztnio 8 wieczorem w 
wieikiei sali Starego Teatru. Reszta biletów u 
Krzyżanowskiego i od godt. 7 wiccz. przy kosie 
w Starym  Teatrze.

VII CZARNA KAWA Syndykatu dziennikarzy 
krakow skich jak iuż donosiliśmy, odbędzie sóe 
w niedziele dnia 19 bm. o godz. 4 pooot. w re. 
stauracyi ..Udzialow-ei" przy Dlacu Szczeuań&klm. 
W ystęp telepaty red. Lh>cckieeo. oraz livt:notvze» 
ra  Paw ia Haara. bawiącego chwilowo w Krako* 
wie. budzą szczere zainteresowanie w  szerokich 
sferach naszego m iasta.

IV. PODWIECZOREK Z TAŃCAMI W SALI 
GRAND*HOTELU odbędzie sie dziś we czwartek 
am s i6 bm. o wodz. 5 ponol Czysty dochód na 
sieroty po żołnierzach polskich i Komitet pomo* 
cy uczacei sie młodzieży 

ZE ZWIĄZKU STltztctDEC^fbaO. Zarząd O. 
kręgu Związków Strzeleckich na plcnarnem  po* 
siedzeniu odbytem w Krakowie w dniu 12 lute* 
go 1922 roku wybrał Sad Honorowy na O krjg 
krakow ski w *kladiic: General Roman Żaba — 
przewodniczący. General Aleksander truszkow ski 
i Reient d r Stanisław  Stein, pułkownik Korp. 
Sąd w rezerwie — członkowie.

(d) FRAK W^GLA W KAa KOWIE daje się 
odczm vłć dotkliw ie »y-ytylko m ieszkańcom , a le  
także lóżnym  instytucyom  i  urzędom. Wczoraj 
naprzykład w urzędzie policyjnym „Pod Telegra* 
lem" wcale ro  biurach nie palono w piecaen dla 
braku ©j>alu. W skutek tego urzędnicy zmuszeal 
byli urzędować w ubraniach zwierzchnich, nora* 
la jąż  się n a  przeziębienie.

(d) PRZYTRZYMANY BOLSZEWIK- Pociągiem 
zdążającym  od Szczakowy do Krakowa jechał 
A braham  Jakób Licblich. liczący lat 2ti, zamte. 
szkuty w Chrzanowie. W czasie jazdy Lieblich ćo 
podróżnych -wygłaszał przem ówienia podburzają* 
ce 1 wrogie d la  państw a polskiego a gloryfiKu* 
Jąee bolszewików. Oburzoni tern podróżni, n a
dworcu w  Krakowie dali znać policyi, k tóra  Lio* 
blicha zam knęła w aresztach.

(d) NIEPOPRAWNA. Niedav.no tem u w aro* 
sztach policyjnych „Pod Telegrafom" niejaka 
M trya Balkowska siedzipia w jednej celi razem 
t  i .  Zielińska. Zawarły one bliższa znaiomość, a
gdy Zielińska prędzej opuściła areszt, udała się 
do mieazkan-ia Balkowakiej jw-zy ul. Micnatow*
•kiego 13, gdzie przedstawdła sdę za jej siostrę 
i pod jym  pretekstem  wyiudzjie od domowników 
gąrdwrobę Balkowskiej, wartości 30 tysięcy ma* 
rek. Zielińska zbiegła w niewiadom ym  kierunku.

(d) WSZEDŁ PRZEZ OKNC. Do zunkniętogo 
m ieszkania Izaka Omsteln.-. przy ulicy Dietlów*
skiej 5 wczoraj doalał się jakiś złodziej. Wszedł 
o*i do w nętrza przez ok,,o I aab^ał męski zloty 
zegarek kryty, złoty zegarek dam ski krvtv i tak i 
branżoletowy. k ilka zegarków srebrnych, żelazną 
kasetkę, w której by ła  srebrna torebka dam ska 
oraz gotówkę w  nieustalonej wysokości. O m stein 
który jest zegarmistrzem, ponosi szkód; na  pól 
a itk n ia  ma-rek. Poiicya w tej sprawi o na tych. 
m iaet rozpoczęła dochodzon-ia.

(d) KRADZIEŻE KIESZONKOWF„ Tózef Skiba 
z BieTzanowa, przybywszy wczoraj do Krako va, 
udał saę do Sukiennic i *a:n 7 ci~'-ewoccią przy
glądał się w ystawionym  przedmiotom na sprze* 
daż. W czasie tego jakiś rr^rim ies^ck wyciągnął 
m u z kieszeni portf-ó skórzany, zaw ierający trjo 
m arek 1 jego dokum enta wojskowe. W iększą z&ś 
gotówkę, bo 200 .marek uzyskał Inny kieaninko* 
wiec, skradłszy  n a  oandocie notatnik A lojzunu 
Zełtrzyńskiemu. rolnikowi z Krzyszkowic, W no* 
Letniku prócz pienjędzy były również do-kumon* 
ta  osobisto poszkodowanego.

(d) CZYJ OGIER? Starostwo, w Miechowie da* 
lo wczoraj znać policyi krakowskiej, że tam  
przytrzym ano błąkającego się po drodzo konśa 
nieznanego właściciela. Jest lo  jednoroczny o* 
głer, maści gnladej.

(d) ARESZTOWANIE. W czoraj celom zakupna 
ubrania udał się na tandetę Roman Kolber. Na* 
gte poczui. te  ktoś z kieszeni wv1ał mu port* 
fel z kw otą 3490 morek, a gdy odwrócił się, 
spostrzegł ueiokającego jakiegoś młodzieńca. Pu* 
ścił się w pogoń na nim  i zdołał go przetrzym ać. 
W czasie ucieczki złod7.iej porzucił portfel, w 
poswdarć.c którego Kohlber przyszedł z powro. 
tern. Aresztowany kieszonkowiec w policyi podał 
że nazyw a si Józef Miarczyński, liczy lat 20, a  
n a  „gościnne występy" przyjechał z Białej, gdzie 
stale mieszka.

(d) DWAJ KOLEDZY PO FACHU. Są to Edward 
Stroi czyk i Zygmunt Kapturklawicz zn in i d w tj  
złodzieje k rakow ^y , za którym i poiicya od dłuż 
•zego czaisu poszukiwała, gdyż m ają oni na su* 
mictśtu cały szereg kradzieży. Wczoraj wreszcie 
obu ageanto vano a w czasie rewizyt w mieszka* 
niu znaleziono 20 nowych worków z m ąki. z 
posiadania któryęh nie mogli się wytłumaczyć.

(d) CO Z NIEGO BUDZIE? tai! Zagubi lićz.ąjy 
lat 13. zamioszkaly w Krakowie* urzy ul. Ska* 
wiAakiej 13, wczoraj w jatkach Po-.-u .-^kańskich 
skradł służącej Zofii Siwek portfel z kwotą 400 
m arek. Młodocianego kieszonkowca przytrzym ano 
t.a gorącym uczynku, a poiicya zam knęła go w 
areszcie.

■ O O O -



Sir. s. „GONIEC B RAKOWSKI”

juau jbuau luiiuil
w Indyach.

Relacya przedstawiciela rządu angielskiego.
Londyn (PAT) Bhiro Wolffa. W ciągu dysku, 

s ! i auresowej w niósł generał Townshond oraz 
lulku innych członków- izcy gmin poprawkę, któ 
ra opiewa, że niepokoje i wrzenie w Indyach 
ta  winiło zachowania się rzędu angielskiego w 
ciągu ostauruch trzech Ip i . Wnioskodawcy wyn> 
ż iją  nadzieję, że Dędą wydane bezwzględne zarzą. 
dzenia w celu pifyw rócenia powagi praw a, oraz 
1'szpieczeńsŁwa życia i jnieni-a w Indyach. Przy. 
jęcie tej poprawki równałoby się wyrażaniu rz<*» 
óoud nagany 

Sekretarz stann dla Indyj Moniagu ośw-iadcsył, 
ze. położenie w Indyach niepekoi go W dzisdej. 
szych czasach nie można odocobtiir. zupełnie ne» 
wrjepo kraju.

nowy prezydenta Wilsona, mowy Lloyda Gc. 
orge’a wygłoszona po pogromie Nftmia- dvskn 
sya o Petera, a Górnym *1 «kn i IrUndyi, wy. 
warty w ludy ach swój nieunikniony wpływ.

Zaszły wykroczenia, które musiano silą tłu. 
mic. Poza ten  podłożem niepokoju w Indyach 
jest ta.kżo ogólna połeżnue gosrtodarore na swie. 
cie. Ludność Indyj jest biedna, podatki bardzo 
wysokie i  duża drożyzna.

Taaźe 1 stosunek dyplomatyczny Anglii do 
Tnroyl, traktat w S en ei, dalsza wojna grecko, 
tnraoki. wywarły tam swój wpływ. Rząd indyj.

ski nigdy nie usiłował dyktować W ielkiej Bry. 
tendi jej polityki w2glede’m Turcyi, jednakże na. 
leży pam iętać o le-rci, że wojskom indyjskim  *a. 
wdzięczą się zwycivatwo and Tu*cyą, to jest po. 
wód, dla którego Hindusi żądają, aby także i 
ich wysłuchano, gdy idzie o sprawę dalim ty. 
wnegt, pi.Kt.ju.

Nie bez wpłyv u na niepokoje są także arm ie; 
szki występująca na  oałym świeci*. Bolsrrw lc, 
upraw iali propagandę, rozwój nrzomyshi spowo. 
dował zwiększenie się liczby robotników przemy, 
słowych Hindusów, zanobki robmnlkow nie szły 

| w równam tempie z diożyziią. H indusk4e orga.
nizacyc robotnicze nie m ają jeszcze doświadczę;

: n ią  i skutkiem  ..ego trudno jest łagodzić spory 
mięazy robotnikami a pracodawcami, jak to ma 
miejsce w krajach F.uropy. Pozaiem Hindusi ro*. 
goryeseni W traktow ali em ioh w • innych kcłc 

! niacb angielskich.
i M inister zakończył stwierdzeniem, że za wszy* 
’■ stko to nic jest odpowiedzialny, albowiem objął 

jedynie odpowiedzialność «  utrzym anie porządku 
i poszanowanie praw a w Indyach. Rząd m dyjsń' 
nie popiera wcale Ghondloyo (przywódca nacyo. 
nalistów hinduskich). Zarzut taxi jest niesłuszny.
 A_łi uwięzienie Ghaudkego bętUle pO tr^ ltt*m '

' to zurządzi się ja

Pzial ekonomiczna.

Walne Zgromadzenie Spółki Akcyjnej „K rakus“
Zjednoczone Fabryki przetworów w ysnckowych i owocowych w  Krakowie.

D nja l i  b. m. o d h jło  się W alne Zgrom adze
n ie akcyonaryuwŁÓw w sa li posiedzeń Izby h a n 
dlowej i przem ysłow ej w K rakow ie pod prze
w odnictw em  m  e®esc Rady Nadzorczej dyr. At. 
beria  Ungora, w  obecności kom isarza rząaow e. 
go radcy  Dar, Lobia i no turyusza p. R udnickie
go. W śród takeyonary uszów, k tćrzy  byli n a  ze
b ra n iu  licznie reprezentow ani zauw ażono pre
zy d en ta  Izby p. Tadeusza E psielna, w icepreze
s a  Izby nkarbowej p. dx G ajew tk t .,*» i Lnnycn

Po zagajen iu  zeb ran ia  przez przawodnicząco- 
gu złożył naczelny dyrektor p. S eidcn iran  sp ra 
wozdanie, z ktorego w ynika, z j  w  cze sie od 1 
września 1920 do 81 s ie rp n ia  1921 podwyższono 

k ap ita ł akcy jny  z kw oty 17,5CO.OuO m k na 
36,100.000 mk. U zyskany ze eubskrypcyi kap i
ta ł zużyty został w całości na. rozbudowę fabry
k i i urządzenie n>wych działów' p roJukcy i.

Gorzelnia prceinysłowa, urządzona na  pro- 
dukoyę roczną 2au 3e(i wrgonow spirytusu, zo
s ta ła  u ru cao u tio n a  w listopadzie 1921. B udow a 
to ru  przem ysłow ego do rab ryk i jest n a  ukończe
n iu . Spółka nabyła od gm iny m ias ta  K rakow a 
parcelę  o w ym iarze 700 sążni kw. i w ybudow a
ła n a  n i t j  pierwszą w Pulscr fabrykę pJtuszu, 
cbllcioA na 3000 kg. wytwórczości dzem uj. 
U ruchom ienie tego działu  p roaukcyi nastąp i w 
jesien i b. r. W  ra fin ery i przerafinow ano w okre
sie  sprawozdaw czym  30 wagonow wina n a  de. 
s ty la t w inny, oraz 20 wagonów snrOweuo spi
rytusu, F ab ry k a  lik ierów  rrze ro b iła  n a  w ódki 
i likiery 28 wagonów sp iry tusu , z k tórych  19 wa
gonów sprow adzono z Poanańsk.egc. Czynnym, 
był rów nież dziai wyTobu esencyi i  cbsmikalil. 
F ab ry k a  m arm olady  przerobiła 30 wygoni*. 
»woców. Ogólny ourót w« w szystkich działach 
produkcyi w yniósł około 262,000.001 mk. W yso
kość op ła t skarbowych, uisaczonych przez fa
brykę, oślągi ęła sum ę 60(l,ouo.o00 m k  O plata 
w złocie, złożona prze* Spółkę za  przydział 
sp iry tusu , przyniosła Skarbowi Państwa 90 ko- 
złota w kruszcu i mOnetaon.

Tytułem  d an iny  złożył „Krakus** Jako pierw 
szy kontrybuem t tej dzielnicy zaliczkę w kwocie 
5,392-000 mk_ gdyż ostateczne obliczenie wymia. 
ru n as tąp i w późniejszym  czasie.

Spraw ozdanie zakończył dyr. Seidenfrau 
■łtwierdzeniem, iż przedsiębiorstw o w ykazało w 
ubiegłym roku  korzystna wynikł, przyczem  
podniosl w yda tną  pomoc, jak ie j Spółka dozna
ła ze strony B anku  M ałopolskiago w Krakowie.

Po przyjęciu sp raw ozdan ia Z arządu, przed- 
taw ił dyr. Sed-enfrau najw ażniejsze pozycye

bilansu fabryki zc. ub.egły rok gospodarczy. __
Czysty zysk po po trącen iu  sta tu tow ych  kwot 
wynosi 13,030.017 mk. *9 len. Na wnioeek Komi- 
?yi rew izyjnej, p rzedstaw iony pj zez dyr. Krzy

żanowskiego, Udzielono Rąd-zde Zawiadowczej i 
Zarządow i abaolutoryum  ze s ta n u  ksiąg 1 pro. 
w adzom a rachunków  Spółki.

Im ieniem  R ady Zaw iadowczej przedstaw ił
Jr  Josefcif p ro jek t rozdziału  zysku. POwa 5 pro*, 

yw- dendy sta tu tow ej, uchw alono w ypiactc 
akeyonuryuszom  55 proc. supcEdywiAondy. Na 
fundusz zapomogowy d la  urzędników  i -ofcotni- 
ków przeznaczono sum ę 750.000 m k. Fol m ilion* 
m arek  udzieliła Rada Nadzóroza n a  cele h n m s . 
n*larne 1 społeczna; m iędzy Innem 1' na K uchnie 
thkaaemiciią 50.000 mk., n a  pomoc (ha rep atry an - 
tów 25.000 m x. n a  bu-aowę M uzeum K atodow e
go 50.000 mk.. n a  Rodzinę sierocą 20.000 mk., n a  
Kolonię R abczańską 20.000 mk. i t. d.

Członek Rady N adzorczej. ra-dca AJdn- 
klowioz referow i t oprawę podw yższenia kajrftd'. 
łn  akcyjnego o aal^zyon 20J20.000 m k. przez 
em lsyę 71.500 sztuk now y uh akoy1. Po podwyż
sz e ń  u wynosić będzie k ap ita ł akcy jny  ogółem 
50,12M0ó m L  K apitał podwyższony \ , m  z 
a j ia m  służyć będzie n a  w ykończenie potasżow tu 
i to ru  przem ysłowego, dalej n a  budowę lodo
wni, m agazynu n a  surowce, drugiego  sk ładu  
wolnego i domów- d la  urzędników  i robotników  
Zebranie uchw aliło  podwyżkę k ap ita łu  i upo
ważniło Radę N adzorczą do u s ta len ia  term inu i 
w arunków  nowej subskrypcyi.

Do Kom isyi rew izyjnej zostali ponow nie wy- 
h ran i pp. d r  Rudolf Berea, A. E inhorn, ayr. 
K rzyżanow ski i d r  Mester.

Prezes R ady Nadzorczej zakahozył zebranie 
pc iz iokow ar e n  za n iestrudzoną i  owocną dr»o. 
ła lncść całego Z arządu  z dyl, Saidanhannao n a  
c ie li, podkreśla jąc korzystne w yniki kam panii, 
k tó re um ożliw iają w ypłacenie 60 proc. dyw iden
dy. P rzy  obecnym pudom le k u rsu  akcyi przec.- 
slaw la dj w idenda ta  oprocentowanie 6 proc. 
od s ta

— o o o  —
IV PRA 8X I TARG WZORKOWY U R D Z T - 

NADCDOWY odbędzde sie w P radze n a  p lacu  
wyeiaw ow ym  w dniach  12—19 utarci 1922, O- 
znaiki i legiti m acye. zniżki kolejowe, oraz 
w szystkie inform acyc d la  initcitisentów nd*l<»la 
k o n su la t czeski, Kraków. Gołębia 18.

 —

Ruch sleldowy.
Lwów fPATI Giełda w ąluto ’*a. Ruble carskie 

sęki 225—32u. pięćsetki 170-P>0, arobne 80—100. 
F ranki francuskie 2*5- 305. F ranki szw ajcarskie 
830—oro. F unty  azicrlamgii 14700—1530®. Dolary 
w norykattskie 3400. 3500. ąroune C20>> 3400 Dola. 
ry kanadyjskie 3100— 3200. M arki niemieckie r>0 
1000: 17—18. do 100: 16—17 Lute m; 500: 23—20 
Lir, 155—105. Koronv czeskie 62- 87. trans. 35, 
6475 64‘50. Korony au striack ie  stemplowano 0‘52 
0"53. ł ranki beiff iskie 2<2 zln. K. • 'on- wegioeskie 
4‘25. 3‘25. ri«»renv hoicnderektie 1200. 1300. JDoeHz‘v:

L n.d^n  14700 15S00 P o r t  zs»—3i0 Zurvćh 635. 
675. P rasa  83—63. Wiedeń 0 52. 0‘58. Berlin 17. 
18. Mow\ Jork 3453 3550. Me lvola 155— 165 Bu< 
kareszt 24—26. ueukeela 275—205. Budapeszt 
4‘5C 5 60. Zagrzeb 10—13.

W ars-aw a 15 luty i PAT Giełda warszawska- 
W aluty: Doia’ t Sianów Zjednoczonvch_ zotówka 
trans. 3535 3518 sprzoaaż 3535 kupno 3500. Fi«n» 
ki francuskie cotówka trans. 30b 304. Marki
niemieckie trans eotówka 17S5 K'05 i? Gdańsk 
czeki trans 1 T 60- 18 15. 17*85 Eetsia cr ki trans. 
294 Berlin czeki f a n s .  4760. 18'15 17*85 sprzoi
daż 17‘85 kupno 17‘60 Lofidvn czeki tr_ i- 1345a
15775 15T50. sprzedaż 15'JjO kupno 15600 Nowy
Jork czeki trans. 3560 3570 Paryż czeki tren u
305 310 308 sprzedaż 30S kupno 30o P ra sa  czeki 
trans 66. 68*25 Wiodeń czeki trans 58 57. sorze 
daż 57 kupno 56.

Wiedeń*jPA Ti Zamkniecie «iełdv. Re ta ma* 
iowa 118 A uitrvacka rnr.ta koronowa 116. ren ta  
lutowa 118. weerierska rm ta  koronowa 1500 Lo, 
sy tureckie 73900 Prveórv«»tv kolei południonet 
16600, AnjrloDanK 16500. Baokveirein 6300 BodPt- 
kreait 8850. A u str. zak iar kred. 6740 Bank depo, 
zyiow">- 3?*?.0. I.aondorbank 19100. Mr-rk urv 4480. 
UmonnaTik 5600 Bank obrotowy 2630 Żivn®steiu 
ska 49500. Kole; ^ e łn o c n a  25,000 Owów—Czoi 
niowce 250Gv, Kclele aust.rva*kie 42500. Kolii pół; 
nocna 251000 Alpir.. 41000. Berg und Huotten 
ltt-OOG. Krupp 30500 Huna Poidi 48500. Praskie 
Tow. przem- t>ń. 125000. Rim r 2ą»00 .->koda 
Zieleniewski 9350 Apollo 29250 Fan to 7000/ Gal. 
Kam&iv 195000. Galicya ?98o00. Schodnlca 56000 
Saersza 1300C 

Berlin (PAT) Giełda dewizo wa. Lolandvo 748250 
7%97‘50 Belpsit 165)33. .6nd*70, Norwegia 3344*15.
3330*85 Dania- 4130*85. 51ó315. Szweo.m 3244*75
5255*85 f:ń ian d v r 397*10. 397*90. \Viochv 977*50.
Angha 87V10 875*90 Ameryka 199*80 200*20 rran.- 
cya 1738*75 \u a trv a  643 647 Budapeszt 30*85. 
Czochv 378 13. 37? 90 

ZnryU. (PA’1'1 Końcowe kursa dewiz. Berlin
2*57 i io.and va 191*75 N o w y  Jork 512 Lonórn 
22*37 Parvz 44*3" Medyolan 25*05. Bruksela 42*35 
ifupjnhasid. 103 30. Sztokholm 13C 7— Ghręsf. aęiia 
85 Mad re t 50*50 Bueuo, A rres 188. Pragi 9 72. 
Budapeszt 0*78 Zagrzeb 170 W arsuawa 0*15. (Wie
deń 0*17 Austrvackic sternulow 0*02.

Siałda krakowska z 15 lut< gc
<Valuia ii iacKOwa

actewti u if. crishóf wotaii

Dolary St*Zjed. 
franki tran c ..

.  szwaic. 
iunp azierlin 
Marki niemi jc 
Kuroay ausir. 

,  czeako-ai.

Akcy* bankowa.
Banlr przemysł. 1—Vem
Bank Hipoteczny...........

) baiik Małopolski..............
Ziemski Hani: Kredyt . . 
Powszechny Bank Kredy. 
Alce Bank Związk. I-V1I 
Bank Ziem Kresów Łańcut
Akeys tow. hsndi. i przon.

P.T. H. i—*V e m ...........
,Blibor*-— Ł, J. B rrkovaJd'
.lmpeat* ...................
nPolsai Glob** . . . . . . .
C. Hartwig, Puznau . . . . 
< eglugr Puiai i 
Ziel Miiewskil-IUemj ,ex* 
7L Cegielski, Poznań . . . 

.Warsz. Paro wory I—II em.
„Lemiesz'*........................
(Iżzeoinia* i—IV em. .

„Pocisk*...........................
Autom jiO' .....................
Pordand-Cem. Szczskowi
Górka..............................
eJe JZS ...........................
Tepege ...........................
Polska N a f ta ........................
Elektr Sierszr 1—Ul em.
utkoa ............................
£ „ze
iitjzcse Trzebinia . . . .
„Krak .a~ IV em..............
Porcelana Ćmielów 
r abr. cuaru w Chodorowie

| Kmm || -lawo l

13250* — 3-150 -11 3.5’J
| *.'80 - b t0*~ || 285'—

i ie*75 17-50 ' 17—
i -*52 —■t(,7i; -  52

62*— 65-11 65' -

3450 — j —*— 
306 — I — *.

17*75; 17*60.. 
—67 56/4 li
tf7-_ 67 - i

Waluta marżowa
u Mht. ż a o u a o  j l i a i i z a K r y a

60(r— 700'-
850*- yso-- 
650*- 700 -
600'- 050--
360*- iOO*- 
650 -  701r -  
6tKr- 1 700-

680--

275 — 
800 —

300-— 
5600*—i 
1900-— 
1200*-

2100- -
9 0 0 -

i000 -
I1.0M*—
46u0 — 
82O0*— 
5200 — 
2200-

1000-- 
40 u0*- 
260u

7400*

750 —

325*—
900-—

350'— 
0000 — 
Z100-—
130j -

2200*— 
1000'— 
U00-— 
II »3D*—
5ÓO0"— 
8500*— 
5600* -  
2400-

1100-  
,10u - 
.800*-

-.600-—

780--

1200-1250

2100-2125

(500—4500W 
2800-2250 P

500('*—
2701̂ —2725

Z ruohru wydawn czego.
KALENDARZYK ,J>OLSKXFGO ZWIĄZKU 

HULYCZNO-PEDAGOGICZlłEGO" n a  rb k  bi»
żący. pojaw ił się n ah lrd em  cego młodego, lecz 
ruchlia/ego zrzeszenia m uzyków  krakow skich  
pod redakcyą prof. St. Bu"3y, sekretarza  Związ
k u  o ra /  p. R. F erk a . — K alonaarzyk zawierc. 
oprócz uiyści kailer d a r a  wej, k ró tk i ryt p o i/s ta 
n ia  zw iązku oraz w ykaz w raz z acUesam k ia .  
kęw eki :go nauczycielstw a m uzyki, z wysączą 
gólnieniem  kategory i i sp ecy a tao sd  a wiec na- 
ucrycieli i nauczycielek gry fortepirnow ej, o r
ganow ej, skrztpcow ei. śpiiewu solowego chóral
nego, zasad h a rm o tii, ako.m yaniatorów . kapel- 

1 mlswzów ttd . — W śród adresów  zauw aż\lisu iy  
; b rak  tto r '« u  p. E ugenii RosenL;rg (ul. Boncrov>- 

sk a  1. p) i jej szlęBTy m uzycznej, insty tucyj za
służonej a nadtc  vwlresu p.. Rzędow skiej. Ru- 
m anshofer. cenicnych nauczycieli gry forlepia- 
ww,ej. — Młode t w najlepszem  wycitwuu roz- 
■łzorzene wydawwictwo od<L. cenne usl *gi m e- 

1 lom anom  i n u z y  kom  polskim. u a ) .
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LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 121

  O O  O !! — zaw ył M ściw ój, od Bernarda
odskakując.

— Mówiłeś, że wszystko przebaczysz...
M ściwój s ta ł n iem y . Oczi biedne ia t a h .  Sza

le ń s tw o  ty  ło w i ego oczacli. Krew zi;.v\ iia  się 
n a  w arg ach . B ezw iednym  o d ru ch cu : lę k i  chw y
c ił fcie za vv!osv i r . \ a l  ie z głow y. N a b 'n łe j 
jego  r tc e  k u d lily  sie  w yrw an e  d łu c ie  w łosy. 
C iało k u rczy ło  sic nerw ow o na u s ta c h  p o k aza 
ła  sie p im ią c a  ś lina , zm ieszana  z p u rp u ro w ą  
k rw ią . P a trz y ł n a  B e rn a rd a , clice coś nióvvić... 
G łos m a rz n ie  w gard le , u s ta  chcą  pow iedzieć 
m yśi. m yśli nie iest w s ta n ic  ow iązać mózg.

—  Jedzmy —  zawoła, Bernard.
— P o k ą d  — zabclKOial M ś c iw ó j.
—  Wiea®. do dom u. Na w esele...
— Chcesz, żebv był ślub... — zas-zcytał blady 

iak prezło Mściwój.
— Jutro.
— Mój V!
—  T wój. Z Adelajdą.
O kro p n y m  razem  uderzy ł M ściw ój w  tw a rz  

B e rn a rd a , policzek rozleg: sie w pow ietrzu , rę 
k a  M ściw oja chce sie  w bić w czerw ony. a z iro k l 
tpyak.

— Łotrze!!
Bzucił aie margraf na Mściwoja napad z obu

■ tron był ta k  straszm y i n r« /h . że n ie było czasu 
dobyć m iecza, że n ik t m iecza  n ie  u ją ł. n a  p ię
ś ć / i p azu ry  lecą się bić. K oapacz M ściw oja i 
w ściek łość , p o k o n a ła  m a rg ra fa . R ozm achom  
sz a łu  uderzony  w ciem ię  u p a d ł B e rn a rd  n a  po- 
dłogo bez zm ysłów .

Mściwój wyb.eg: rrzęj gospodę i krzyknął 
na pachołków' swoich:

—  Z a m n ą il l
Lecieli za  Mściwojem jak wicher. Dokąd ich  

prowadzi nic wiedzą.
— Komie p ad a ją  p an ie !

— Naprzód!!
— Dokąd jedziem?
— Radegaatt! — wola Mściwój — Badeffaątl
Mściwój drogę myli. jakby na manowce je- 

cliat. Pędza nnlc, dwie mile bez spoczynku, be® 
wytchnienia. Co chwila słychać jęk i nzęraenie, 
słychać wyraźnie, że Mściwój płacze. W głos 
płacze... Wyje strasznym bólem i płaczem...

— Bogna — szlochają usta — Bogma!
1— Co mówisz panie?
— Tyś chory książę.
—  M oja Bog-na!!
Może pól trzeciej mil! ulecieli., gdy Mściwój 

naglę konia osadził.
— Do mnie!
,— Na rozkazy twe jesteśmy.
— Czv rozmawialiście z załogą w B r ani borze T
— Wszak niespełna godzinę tam  staliśm y.
— 1‘izeciez...
— Ja mówiłem ze setnikiem.
— Czv nie wiesz gdzie iesf W ilhelm?
— Tern gęślarz? Wiem. Wyjechał do Niemiec.
— W  k ló rą  rfren ą?
— Do Bawaryi jcdzJe, potem uda 9ię do 

Wlorii...
—  Dobrze. RaJeko ao Raaępna&ta?
— Niedaleko. Widzisz panie te domy? To

chaty v/ Radegaócie.
— Na pagórku dąbrowa, w dąbrowie św ią

tynia Trzygłowa.
— D ziś w świątyni roki.
— Całe. haweilańska ziem ie się zjechała,
— Bracia nasi!
— Do braci!!
Powidąny został okrzykiem zgrozy, pomru

kiem tłumów, przekleństwami własnych ziom
ków.

— Mściwój! B ieługow łcz’ Oto książę nasz!
— Sprzedawczyk, sługa cesarza!
— Wróg własnego ludu!!
— Piec-: z nim!
— Wracaj do cesarza wyrzutku i zdrajco!
— Nie. nie wu-ócia®. Nie damy ci wrócić! Na 

suchej wierzbie zakończysz twole nędzne życie
— Na szubienicę! Na szubienicę! 1
Krzyk oburzenia, przekleństwa władyków, 

wycie tysiąca tłumów zagłuszyło słowa Mści

woja. który eh  d a ł pożalić się. wypłakać się 
przed braćmi...

— Wyrzutku!!!
— Szubienica!!
— Dajcie powróz!!
Uciszył okropny wrzask skinłeniem ręki Nie- 

bora. W ysoko na stopniach ołta^.a przy posą
gu Trzygłowa stal ponad tłumem, wódz ludu, 
pan serc wzniósł rękę do góry, a w niezmier
nej rzeszy zapanowała cisza, wielka.

— Mówić chcesz? — zapytał w ładyka Mści
woja.

— O przebaczenie prosić!
Niebora pochylił smutno głowę ku ziemi.
— Nioch ci Bóg przebaczy — szepnął.
— Nic przebacza ci pomordowane przez mar

grafów dzieci naszeI! — krzjkuąl Cichost.
— I my mu nie przebaczymy! — rzekli km ie

cie.
— Strach mam większy przed tobą ni źli 

przed zaraza — krzyknął glos z tłumu. — Bra
cia! Dziś godzina pomsty wybiła, dziś jak kraj 
długi i szeroki, lud słowiański pirzeciw ciemięz
com powstaje. Precz z parszywą owcą! Precz 
ze Mściwojem! Czy wiecie, poco on tu przy
szedł?

— Zdradzić nas.
— Szpieg i Oczywiście!
— podsłucha zamiary nasze 1 wyaa je cesa

rzowi.
— Zdradzić przyszedł swój własny lud.
— Na szubienicę!
— Krwi nam jego trzeba! Krwi!! — krzyczało 

pospólstwo.
— Wara od niego! — krzyknął władyka, 

wftrzym njąe rzeszę, która obiegła Mściwoja, 
toporem i nożem grożąc.

Zcichł głos ludu na chwilę, a  Niebora rzekł 
zwracając się do księcia.

— Cz?go od nas chcesz i pocoś tu przyszedł?
— Focom przyszedł?! — zawołał Mściwój. — 

Przyszedłem oddać sic wam cały. Przyszedłem  
służyć wam. przelać krew za waą. w obronie 
mego kraju poledz.

— Złoto słowa na ustach ksdążąit naszych, w  
sercu obłuda i zdrada.

(Ciąg, dalszy nastąpi).
—  0 0 0  —

I Wyjaśnienia i porady
1 w sprawach ogtośzeu zu-

r— ! A f S I  A t T S I M I A lilnislisra otwarła ■ m 9

| peluie bezpłatnie w Adrni- 
|  niatracyi Kraków, Dunn- 
1 jewskiego 7. Telefon 2502 j U g ł . U > i . c n l A od godziny 9—1 w połu

dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. M M

J Z C Z U T E i C

f i l h
' i

Jedyny w Poisce barwny tygodnik satyryczno- 
poiityczny o tendencyach b e z p a r t y j n y c h .

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu
moru, który rozchodząc się cfl tygodnia w na
kładzie 20.000 egzemplarzy dociera do najdal
szych kresów Rzeczypospolitej. — Współpracow- 
nictwo najwybitniejszych sił malarskich iliterackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustiowany numer karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zbierzchowskiego,
W. Raorta, S. Przybylskiego, J. Guranowskiego 
i wielu innych. — W przygotowaniu specyalne 
eeaasoRS numery: zimowy i teatralny. b*s*s<»ara

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
A b o n a m e n t  k w a r t a ln y  800 Mkp.

Specyalny dział reklamy artystycznej na 
wzór tygodników zagranicznych, saoss©

Wychodzi każdego czwartku, wsządzie do nabycia.

Adres Redakcyi I Adminlstracyl
Lwów, ul. Zimorowacz# 5.

■

C H A R A K T E R !  ,
zalety, wady, zdolności, prze
znaczenie, jak postępować łe-
by osiągnąć p o w o d z e n ie ?  
Przyślijcie charakter pisma 
swój lub zainteresowanej o- 
soby, zakomunikujcie imię, 
rOh i mieaiąc urodzenia, ile 
osób najbliższej rodziny: na 
tżch danych otrzymacie od 
u c z o n e g o  psychogratologa 
Szyllera-Szkolnika,autora prac 
naukowych) 1'sieui poleconym 
naukową szczegółową analizę 
charakteru, określenie wa
żniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczerze zada
ne pytania. Cenne wskazówki 
1 rady. Praca naukowa p. Styl- 
lara-SzkoInlkazaszczycobnuuió- 
towtiiu odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajo
wych 1 zagranicznych. Analizę 
wyayia się po otrzymaniu 600 
mk. Jeśli wziąć pod uwagę. 
Ze wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin powatnei umy
słowej pracy, koszty ogłoszeń, 
pocztowe itp., wytei oznaczo
na suma nie moZe wyuawać 
się zhyt wysoką. Dla badań 
osobistych przyjmuje odgodz. 
12—7. .Nadzwyczaj ciekawej 
treści książki. Katalog ilustro
wany darmo wysyła się. Na 
wysyłkę dołączyć znaczek po

cztowy.
Adres: Piycho-Ursfolog Szyllat- 
Szkolnik, Warszawa, Wydaw. 

nictwo Swit, Piękna 26

Parowa fabryka
ciaat i cukrów

STANISŁAW aUPOUL
w Jarosławiu

zawiadamia swych odbiorców, 
Ze fabryka jest częściowo 

w ruchu.
Wyradla się: 

biszkopty, makaroniki, ciaśt, 
ka d e s e r o w e ,  miodowniki, 
marmeludę śliwkową i ja- 

błeezną 6533

Dzieci! proście swych 
rodziców o Neo 

Foslatynę Galena jako odży
wczą Jest do nabycia w apte
kach i drogaryach. 8178 j

w f w f y y y i f m w f f

Dwie sensacyjne powieści
II. wydanie 

i- Tajemnice Sahary Piotra Benoit,
romantyczna, fantastyczno-przyrodni- 
cza powieść, nagrodzdfia przez Aka* 
demię Francuską.

2. Człowiek, który wrócił z tam-
teflO Świata G . Leroux’a, romans 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 
medyumizmu i spirytyzmu.

II. wydanie obu powieści na wyczerpaniu.
Jak długo zapas starczy, przesyła Administracya 

„Gońca Krakowskiego"

Obie wymienione powieści
za ceną premiową

Mk 200'—
(już z kosztami przesyłki pocztowej). 

Należytość należy uiścić z góry.

Dla P. T. Prenumeratorów „Gońca Kra
kowskiego- wyjątkowa cena f4k 150*

MASZYNY i RACHOWANIA !

nawet zupełnie zniszczone
przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia

Pierwsza« Małopaiscs Pracawaia dli mjnrj maszyn bmrowycli
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancyą 

W. KEYHA mechanik, Kraków, Fioryauska 3,



Stz. 10 „GONIEC KRAKOWSKI" Nr. if

DROBNE OGŁOSZENIA
i „ 0 * * 0  s z o K w  j imisia Dijifliwa,
CtsnoiynsLa polsko - uiemie- w cęfctriAn owiatowego mia-, j  _ - ■ . alt* r» a r/>) ii i Ir frnnł Hki.’AnViu  cka, p.szaca na maszynie 
z diuższą pmktvką biurową, 
nrz jtnie nosadę od 1 marca.
3^iOj/.eiiie do Adrn. Gońca 
pod ,Enefi)iezi'(6'. 82S4

sta, narożnik, front dwóch 
ulic. i  restaurncyą, handlem 
towarow mies/.an. i sklepem 
masarskim z wszelkienii urzą
dzeniami z r^k niemieckich 
za 6,000.000 AJkp., świetna 
egzystencja, wielkie podwó
rze zajazdowe, wiele zabu
dowań, ładny o-lód. Spie
szne zgłoszenia do Tecasza 
Stęj pis ,jo , Wągrowiec, ulica 
Bydgoska 1U, Województwo Po- 

zi jńskia. 6350

poszukuję samodzielna) prary
• kuch ii-ki-gos.oodyn,. Żgło- 
Si-ma pisemne pod -S a lo -. 
mea* do ldmini»tiacyi Go 'ica 
Krakowskiego. 8335

Uiyścigowy szofar, inteligen-1
™  tny węaier, z nauką pra- ; 
ktyczuą i teoretyczną na auto stosujcie dla swych
turowe"poszukuje posady.— l l l «  l« \ l  a zjeci nieodżywio- 
Oferty Fod .Wyścigowy ' do nych, źle wyglądających kra- 
Admtn. Gońca Krak. 8344 jową b. skuteczną Neo Fusfa-

   — ----------- .-----—  tyne Galena. Do nabycia Bra-
DrzyliTę zaraz na wsi po—dę cja MUotajtya. Kraków. Po-
* nauczycielki w zakresie 5elska 13. o258 
klas pospolitych. Zgłoszenia , — —  — —, — — - .

gna olarzymie buts-s
nauczycielka . “  eden w powiatowem mie-

4 P R 2 E O A Z ście ks. Poznańskiego kolo
salny nowy budynek w rynku 

~  ” przeszło i>0 umeblowrnych
7  poweuu Choroay sprztiuam pokoi, restunracya,salo prztd- 

md, nowoczesno urządzo- stawień, zajazd, stajnie, lo- 
ay za Kład fryzyerski dla pan ■ downie, w dociąg , elektryczne

oświetlenie, śliczny ogród 
sklep kolonia.d>’. 'a 1-- w obe
cnym stanie za 1,000.000 nie
mieckich marek lub polską 
watuie po kursie. Drugi na 
Pomorzu w mieście powiatu 
S wiećkiego 30 u b i kacyi z ogro- 
dem, uiządzeniann za 4.UUO 
dolarów. Majątek o dwóch 
folwarkach 580 mórg z łąka
mi lasem, inwentarzami, i u- 
rowanemi budynkami i azej 
kiesy za lz.OJO dolarów. Zgło 
szenia d o Tom. szt Stępiń
skiego, Wągrowiec, UyągosKa 10 

Poznańskie. 8 o3

1 panów, ulaz akiad towarów 
neiiumer. i kosmetycznych.
Takowy znajduje się w naj- 
lopszej części miasta kąpie
lowego w Ino wrocław .n (W.el- 
kopo.scej oraz mieszkanie pry 
wwltne o 3 p_ to aca i feuenni 
zaraz do objęcia. Cena trupna
2 miliony marek Łaskawe 
sgioazen.a uprasza się nadsy
łać pod adresem Laon Kuźniak,
Iryzyzr, Inowrocław (Wie.ko- 
paiska). 8óQ7

SC SPRZEDANIA zaraz W Y - 
U  SOKIE BUCIKI LAKIERKOWE
Nr. 88 całkiem nowe i P0Ł-
BUUIKI CZAiutć Nr. ad. Wia- /gn .ąh  karla zwolnienia na 
lomośc: Adminiutr. .Gontu Ł> nezsiSKO Wojciecha Ja-

ffrakowskiego*, uL uunajew -frotka. ur ifiOl w ‘Kamyku,
K iego 7, Lp .unieważnia się. 6. 64
n o  sprzedania koło Kroko* a If 7 g Ubił,m dnia 13 lu.ego w 

ib mórg ziemi, w dobrym Ł> lam ow ie na ulicy Kra- 
miejscu wraz z  domem. Zgło- knwskiej kartę demobiliza-

cyjną na nazwisko Józei Gar- 
funkel, ur. 26 sierpnia 1397 
w Tarnobrzegu, którą unie
ważniam. 83t>3

Skradziono papiery w ojskow e 
na nazw isko Niedzielski 

JózeŁ, M odlniczka Mata, po w. 
Kraków, które unieważnia 
się. 8dó6

s.-en.a pod .Ziemia 350* do 
Aimin<stracyi Gońca. 8277

M A TRYM O NIALN E

tnfzozyzno starszy samotny, 
” * uczciwy, inteligentny, je
żeli pragnie mieć kobietę wol
ną. z; dccrtzu sercem za to
warzyszkę ataią jaku {gospo
dyniT albo żonę, raczy skie
rować zgłoszeniat Bronisława
Kubanowa, 3 ełz. 3345

Do wynsjącls na zawsze, sło
neczny, pięknie umeblow. 

pokój z wrzetkiemi wygoda
mi. Warunek poślubienie mło
dej przystojnej właściciel
ki. Zgłoszenia pod .Gdy w 
sercu wlo«na buazi się* ao 
Admin. Gońca. 7066

Emeryt poczmwy w sile wie
ku. wdowiec, ojcioc 12-io 

letniej córai, właściciel real
ności na Krowodrzy, szuka 
na tej drodze żony, matki i 
gospodyni w jednej zacnej, 
a nieszpetnej osobie. Seryc - 
m e ogłoszenia do .Gońca*, 
ood ,t£m „rjt a n  e emeryt*.

I irządniozka w średnim wioku, 
ze skromuem urządzeniem 

zawrze znajomość w oełu ma
trymonialnym. Zgłoszenia pod 
.Samotna* uc Admiu.stracyi 
.Gońca Krakowskiego*. 8194

R O  2  N B

Zdalna kra rcowa szyja pry
watnie garderobę damską 

i dziecinną. Zgłoszenia pisem
ne do Adm. Gońca pod .hruw  
eowa". 8292

J ą  by sztuczna do 409 Mkp. 
“  złote mostki. połamane 
Korony do UL0 Mlrp. gram,. 
Srebro stołowe i pls.ynę, Ku- 
pnje Spółdzielcza Spółka Zto 
tnicza, Kraków, Stradom 23 
U p ęłro. Sprzeda, i ślubne 
obrączki ud .u0 Mkp. sztuka.

8325
Z amienię icrtejuanmnrki S t,n- 

gia na pianino, Wiado 
mość: Kraków — Podgcrze, uł 
Rękawka 12, I. p.

2 poltJja lub Jsdsn, z mehla- 
mi bez, z utrzymaniem .ub 

bez, w srcdmief^.u lub w uo- 
bilżn. możliwie z nowoczes- 
n m komfortem p o s z u k u je  
uwócb ludzi na wybitnjcb 
stanowiskach przemysłowych. 
Czynsz obojętny Ewentual
nie wskazaniu mieszkania 
wynagradza Zgłoszenia: Dy- 
•cktor Z* kładów graficznych 
.Ryngraf* Krupnicza . 6 8328

panienka posiadająca dłuźazą 
■ praktyzą sk la js„ | (dział pa- 
pisr.wyj tuJzież ltą’sysrka po
szukują zaraz postdy. biskaw.. 
zgłoszenie pisemne do Ad::i;- 
mslracyi ‘-oacs Krakom >;.ie- 
go pod .Pitno i praCuzrtU*.

J t.

F A B R Y K A  O B U W IA  M E C H A N IC Z N E G O

„ D 0 L B U T “
W A R S Z A W A ( międzymiastowy j KOPERNIKA 26.

K o n t o  c z e k o w e  P . K . O .  N r. 3 0 0 2 .

wyrabia NAJWYKWINTNIEJSZE OBUWIE męskie, 
damskie i dziecięca — pasow° (GOODYEAR), 

durchnitowane (MCKAY) { gwintowane.
(STANDARD SCREW). 834-

W ostatnie nasze najmodniejsze fasony (wydłużane)
m ę s k ie : „L O K O **'i „ P A N D Y ’* i d a m s k ie  „L A D Y *1 
u b ie ra  s ię  n a jw y k w in tn ie is z e  to w a rz y s tw o, gi sas

W y ro b y  n ad zei f a b ry k i  z n a jd u ją  s ię  w  n u r to w n ia c h  w  K ra k o w ie :

Ake. Tcw . ,lm p e xK, Stradom 19, S. Hcrewitz, Fioryanska 3,
H. FrsiwaSd, Koletek 1, B. Meaan, Kaiwaryjska 8.

% Młyn wodny

y  w w v ^ r  *r "r  t  w w

40 morgów ziemi, wiatrak., 
piekarnie, masaratwa, kdSnie. 

^jospodaratwa, po 400, 75, 72, 
►ó4 morgi i mniejsze oraz r/ie- 
le dom .w  miejskicn i wiąj- 

^-kieb, hotele i inne przedsię
biorstwa poleca:

Ki« . or 8289 
Bydguszuz. Jagiełlońak. 4.

iisspodarstw a
różnej wielkość! ort z kamie
nice. p.ekan.ie, rzeźLictwi, 
a *ładj kolonialne, noiele, re- 
śtauracye t. p. ma na spne- 
daż najspisze i najpowal- 
rueiaze biuro pośredniczę na 

miejacn. 5945

jF. Łakomy, Leszno
>(Wlk.) Pino 0 r.M Ku.dk 20.

Te.efon 310.

Poszukujem,' zarkz ni stanowisko peważnb:

S a m o d z i e l n e g o  k a r m e i k a r z a
specyalistę ka^mein, obeznanego dokładnie z wy- 

rooem learm Uków.

Laboranta w ytrawnego
z kilkoletni >. praktyką. Zgłoszenia z odpisauii świa

dectw i podaniem wymagań uprasza

£d. Litwiński
To w. z ogi. por. 835;

Pi o n  fabryka cukrów ujasmwi-ozsKoibdoirych, 
kwrmilków i marmsiad

Po-Enan, ul.c j  W arszaw ska 9/10

A U T O M O B ll osobowy luksu:, owy, repre
zentacyjny .Torpedo* oryg. 

.Hackard* 6-siedzeni< wy fl-cyiindrowy, «0 HP., 
okazy nte sprzeue „PiOri*, Lw6w, Lwewekt 48. 
Tel. 470. 8336

n i F S F I  t ł P  kompletny oraz klka
U ik . '.  LL l  UiJ n r  mniejszych tan o do
starczy natychmiast ,PiGN‘, Lwów, Lwowska 48. 
Tel. 47B. 8335

loiwaii 4i0-.ifm
ziemia żylnia, w tern 70 morg 
łąki z głębokim torfem. Liv o- j 
rek i zabudowania murowane 
pod dachówką, 8 koni, 22 by
cia, 15 Świn, 6 owiec wszel
kie maszyny i D»rzęazia rol
nicze, z obsiewami, s spasami,
4 kim. od powiatowego mia
sta. przy lasach państwowych 
własne polowanie i tele «n 
za 22,(jCO.OOO M»p. Zgios/.e- 
nia osobiście i pisemnie do 
tomsiza Staoińslitsgo, Wągro
wiec ul. Bydgoska 10, Woja- 
aództwo toznańskis. 6349

kupię i dobize zapłacę: Faust, P a ja ce , Cy 
ga ievya H Ukn, Ooow eści H«fmanua,Toska, 
Jaś i Małgosia, Zamarłe oczy, Woluy Strzelec, 
Niziny, Rigoletto,Traviata, Madame Buterfly. 
Liska we zgłoszenia do Admin.Gońe.- pod „Hrabianka".
v r  ą ”

ilS ^itsdsa to potęga I!!
Następujące książki naukowe z dziedziny nowoczesnej 

w.edzy poleca:
KSIĘGARNIA ANTYKWARSK*

M. WŁtiia w PrzemyBlu, SlowacUingo
Forel Broi. Zagadnieniu seksualne. 2 łomy 

Wydanie nowe Mk 120C>
Potęga myśji w życiu codz. i w walce o był . 359
l otęgH suggesiji ,  35',i
Potęga apnyt.łzmu .  35u
Potęga hypnoiyzmu .  350
Potęga euergil , 3„0
Ek-perymen‘.a hypnotyczne ,  270
Hypnot>^n i spirytyzm ,  350
Wonomula.stwo .  260
Medyumizm ,  300
uowody istnienia świata duehowrrio ,  260
Jasnowidzenie .. 200
lajem cice powodzenia w życiu .  260
Ksz Łłceaie pam ięć  . 36l
Yoga Tujemna wiedza Indyi .  360

Książki wysyłamy tylko za popraednfem nadesłaniem 
należytości przekazem pocztowym, — Zaliczaą książek nie 
r/ys>nm y. 6207

CUKIERNICY!! 1
Różne watce, praey, etankl, m io zyn y do irysów,
różne etykiety również do herbatników. 
Masło kakaowe, knkao bonowe. Faiby, 
smaki, wanalinę, łyre p  Agar-Agar etc. Dolect
P. mm, Warszaw. Sto-JenKa nr. 35. Tel. 72-67.

ZE SKŁADU FABRYCZNEGO

Z A B A W K I i WIEŃCE
polec.. METALOWE poieo.

PRZEMYSŁ METALOWY

BAUER, mm i  Sia
Spółkr Akcyjna

Warfzffwa, Senaiorska 2S. Tel. 14 36.

urządzających ZABAWY i BALE
daję w komisową sprzedaż

wina,  w ó d k i ,  l i k i e r y  i delikaie*y 
K. Ogorzały, Kraków, Szczepaóska 11.
81-13 Tel. 8004- ’27

1 ÓO ■- 3E :" -
<n»ł 3t awwfklei
p i t m  •  pr7v')mujr- 
6"JR0 OMOSZEri i REKLAM '

N  R A U l l
(T R A K Ó W  * B O P S S R O W S k A  1 i .

lp*Viw,   _
Kina prewinoyonaine proszona sa o padanie 

1  warunków za wyświetlania reklam.

laboratorium rUem. pbaio. Api Kowaliki W a m  Untonkai
poleca.

Orar u.ae Rusa'an, przeciw kaszlowi i katarom.
Dlgestiye Husajan, pastylki przeciw zgadze i niedomaga- 

nior? żo-ąoka.
Sancl, proszet do zębów, desyntekeyu 
Klaylol uauwa odciski.
Cnnoi wzmacnia ceonlk' włosów i uauwa łupież.
Crmol maść na porost włosów.
Pigułki siłotwórcz* wzmacnUią nerwy. 153
Pigułki ■•formackla prze czyszczarce 
iDentalon, pi sta do zębóv., desynfekerrh. 8814
Swloryn nsrwa pot nóg i rąk 

Do naoyola we wszystkloh aptekaoh i droguoryaoh.

Główne zastępstwo i skład

i  m  V* j i r t f  r, n m
Krnków, u i. Plorysńskt 15, To'efon Nr. 31.

Fabryka Przetworów Cnemicznych
k n ź .T . U. a r ia ń s k  i J .  M y ś lio o r s k i
w Łoozi. ul. Piotrsowsltu CS:. —  Telefon £95. 

Adrw talapraflczny: ,b i.a m iu! —  c e o l
poleci* ’ 8021

SZKŁO WODNE
w iadunkach wagonowych i beczkach.

Redaktor odpowiedzialny. Ludwik Gronuś- Drukarnia Ludowa w Krakowie-


